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Czas odnowić przedpłatę.
P ren u m era ta  w y n o s i n a  p r o w in c j i:
Z a  m ie s ią c  w r z e s ie ń : 2  k . 4 0  h.
D c  k o ń ca  g r u d n ia : O k . 6 0  k.

Za tmiang adresu dopłaca się 40 halerzy.
W Krakowie dla Abonentów odbierających 

a8łoo Narodu" w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjaluem (Szewska 13) preuume- 
rata wyioal:

Za miesiąc wrzesień: 2 kor.
Bo końea grudnia: 8  kor.

Pod narodowym sztandarem.
KRAKÓW 29-go sierpnia. Odezwa Komitetu 

Centralnego sprawiła jak najlepsze wrażenie. 
Trzeba przyznać że jest zredagowana dobrze, 
■ nosti^j patrjotyczny, jaki ją ożywia, jest czemś 
wprost niezwykłem w enuncjacjach, jakie dotych­
czas wychodziły ze strony pariji rządzącej.

Tern więcej zasmucać musi okoliczność, że 
czyny Komitetu Centralnego nie zawsze stoją 
w zgodzie a zapewnieniami odezwy. Gdzieniegdzie 
wprost nie można pojąć, dlaczego ten a nie tam­
ten kandydat nosi na sobie stempel kandydata 
narodowego.

Ubolewać przytem należy, że nadużyci., wy­
borcze ze strony tar ostów mimo uroczystych za­
pewnie . namiestnika kontynuowane są bez prze­
rwy i to w sposób, który nie zawsze ma na ce­
lu  utrzymanie narodowej kandydatury.

Póz no wprawdzie, ale przecież nakoniec, 
ludzie stojący u nas na czele życia publicz­
nego, nabrali przekonania, że trzeba jawnie 
i głośno zawołać, iż pierwszym obowiązkiem 
naszego społeczeństwa jest >jawnie strzedz 
tradycyj i nadziei, przekazanych nam przez 
przodków i snuć dalej nić politycznych naszej 
Ojczyzny dziejówc. Potrzeba było aż niebez­
pieczeństw groźnych dla naszej przyszłości we- 
imątrz naszego własnego organizmu, potrzeba 
było kompletnego wyatudzenia serc i bezgra­
nicznej ayatji patrjotycznej, aby nareszcie ze­
rwano z działaniem straży pożarnej i z ha­
słami, w rodzaju słynnnego: »stoimy i stać
eheemyc, a zaczęto mówić do społeczeństwa 
słowami, jakich od gromnie dawna nie słysza­
no w kraju ze strony, uważającej się za > gro­
no najlepszych w narodzie i.

Ton i wyrazy odezwy komitetu centralne­
go przypominają żywo ton i wyrazy odezw, 
które lat temu czterdzieści wywoływały <żywe 
bicie tętna miłości ojczyzny* w każdej polskiej 
piersi — a więc ton i wyrazy znienawidzone, 
podane w pośmiewisko i pogardę, wyszydzone 
i oplwane przez tych, co chcieli, w dobrej mo 
że nawet wierze, eleczyć nas z sentymentali­
zmu narodowego». My warzymy, my chcemy 
wierzyć, że ten ton i te wyrazy są szczere i 
płyną z głębi serca, że nie dyktuje ich opor- 
tnn zm, że tc nie są wędki na serca; my 
wierzymy i chcemy wierzyć, że to, co się dzie­
je dokoła, że ten szalony postęp rozkładowych 
idei i dążności, że powszechne stracenie z o- 
czu sprawy przyszłości ojczyzny, że ta' fala 
pomyj, jaką zalała nasz kraj powódź interna­
cjonalnego przewrotu, że ten zaduch idei, 
który nas dusi i dławi — wstrząsnął nako- 
niec duszami, zerwał kataraktę z oczu i wy­
darł z piersi krzyk prawdziwego uczucia...

Chcemy wierzyć — chociaż pod odezwą 
Komitetu widzimy dwa podpisy, które wyglą • 
dają jak dwa bezwstydne plunięcia na tę kar-

> -itę zapisaną piękną i  czystą mową polską, wy­
rażającą piękne i czyste polskie uczucia. Ja­
kiem czołem ci dwaj ludzie, obcy nam raso 
wem pochodzeniem, obcy nam każdą fibrą swo­

je j fieycznej matury, obcy nam każdym odcie­
niem swojej myśli i każdym porywem swego 
ducha, używający w rodzinie, w domu i po za 
nim, wszędzie między swymi, jeżyka naszych 
nieubłaganych, wrogów, jakiem czołem ci 
dwaj ludzie śmieli taką podpisać odezwę, 

jakiem czołem dano im ją do podpisania ?
Jest to jedna z tych gorzkich zagadek i 

ponury en fatalizmów naszej teraźniejszości, za­
trutej od góry do dołu gangreną zżydzenia. 
Odpowiedź na nie jest prosta i dają ją  czę­
sto z rumieńcem wstydu Lubomirscy, Kozłow­
scy, Merunowicze, Cieleccy; »ci ludzie rozpo­
rządzają masami wyborców karnych, posłu­
sznych, niezawodnych; na mch opiera się pe­
wność naszych w społeczeństwie puzyeyj; gdy 
ich odepchniemy, gdy się od nich odwrócimy 
ze wzgardą —  gotowiśmy runąć w przepaść, 
nietylko my, ale z nami i sprawa publiczna, 
którą kierować pocznie Bóg wie k to ! <

I  to straszniejsze, ze odpowiedzi na to 
znaleść niełatwo a kie d y . się woła i lepiej 
się zachwiać i walczyć, niż poniżać narodową 
godność> — widzi się dobrze, że Horowitze 
i Byki są juz dziś panami położenia i że 
z chwilą, gdyby odczuli kopnięcie, są w sta­
nie nietylko zachwiać, ale wrzucić na dno 
ludzi, cierpianych dziś jeszcze w ich własnym 
interesie ale z łaski tylko u steru, a wypro­
wadzić na ich miejsce z łatwością kreatury 
powyszukiwane w zaułkach obozu Pankrace ;o... 
Niemniej jednak kiedy się czyta podpisy tych 
i oby w atoli*, którzy nawet nie zadają sobie tego 
trudu, aby przybrać religijną maskę prze­
chrztów, i zadowalniają się charakterem prze­
chrztów narodowych,— zdejmuje nas dreszcz o- 
brzydzenia i dźwięczą w uszach straszne wy­
razy, które w swoim nieśmiertelnym poemacie 
kładzie w usta chóru tych <obywateli> proroczy 
duch Krasińskiego.

Wybory do Sejmu.
Przedwyborczy występ p. Daszyńskiego.

P. Ignacy Daszyński wystąpił wczoraj w sali 
Jlady miejskiej z mową kandydacką. Na zgro­
madzenie — musimy irzyznać — zebrało się 
mnóstwo osób, ale gdzie się tylko było obejrzeć, 
wszędzie widziało się niedorostków pejsatych 
z Kazimierza, trochę młodych Żydóweczek, któ­
re, jako zapalone „towarzyszki", przyszły spoj­
rzeć w twarz „rabi Igraca", oraz wiele takich 
indywiduów, które bezwarunkowe nie wygląda­
ły... na mieszczan stolicy Jagiell uów.

Partja socjalno-demokratyczna i jej kandydat, 
p. Daszyński, czują widocznie sami bardzo do­
brze, że krok ich jest tym razem co najmniej 
zuchwały, gdyż niemal każdy z wczorajszych 
mówców socjalistycznych s karał się, gdzie i jak 
tylko mógł, usprawiedliwić postawienie kandy­
datury p. Daszyńskiego z nnasta Krakowa. Zro­
bił to zaraz na wstępie dr Marek, który zagaił 
zebranie, polecając na przewodniczącego p. Urba­
nowicza, urzędnika kolejowego. P Urbanowicz, 
wybrany istotnie przewodniczącym, powołał ra 
sekretarzy dra Kunickiego i Ochmańskiego i wy­
powiedziawszy dość niezrozumiale paię zdań za 
kandydaturą posła z V kurji, udzielił głosu kan­
dydatowi.

Pan Daszyński zaczął także od usprawisdli- 
wienia swojej kandydatury z m Krakowa. Dzię­

ki „nierozumnej i nienarodowej" ordynacji sej­
mowej, z blisko dwumiljonowej ludności miejskiej 
okpło 60 proc. Eiema prawa wyborczego, a całą 
winą tych ludzi jest to. że nie płacą pewnej o- 
znaczonej sumy podatków bezpośrednich. Trzeba 
zatem ludzi, którzy by w Sejmie potrafili skute­
cznie wystąpić przeciwko temu „bezprawiu* i to 
o wiele skuteczniej i dobitniej, niż dotychczaso­
wa opozycja w Sejmie krajowym. Niech tylko 
wyborcy jego, pana Daszyńskiego, wyślą na 
Sejm, a on będzie jnż wiedział, jak i co ma ro­
bić, aby takiemu bezprawiu już raz kark skręcić.

W dalszym ciągu swej mowy kandydackiej 
pan Daszyński zażył... na patrjoiyzm. Niema w 
kraju drugiej tak patrjotycznej (!) pariji, jak wła­
śnie partja socjalno-demokratyczna. Jej jest za­
sługą, że między polskimi robotnikami z pod 
wszystkich trzech zaborów wyrabia się poczucie 
pewnej łączności, żadna inna party- prócz so­
cjalnych demokratów nie podnosi takich gorą­
cych protestów przeciwko „trójlojalizmowi" (?!). 
Mówca jednak nie poprzestał na tem, ale, cwa­
łując bez opamiętania na koniku patrjotycznym, 
na którym — dodajmy nawiasem — jest ma 
dość nieswojsko, począł mówić, jak jeszcze w 
czasach romantyzmu, o patrjotyzmie żydów. An- 
tysemitzm nie wytworzył się — zdaniem szano­
wnego mówcy —z winy żydów, lecz myśmy sa­
mi go wytworzyli z niezrozumiałej nienawiści 
ku nim. Wspomniał o J&nkla Mickiewicza i do­
szedł wreszcie do konkluzji, że jedynie tylko 
partja socjalno-demokratyczna „uznaje w każdym 
człowieka, szanuje prawa każdegc bez względu 
na rasę i wyznanie i że dlatego prowadzi pracę 
kdlturalną, a temsamem narodową". Biadał da­
lej nad dolą Rusinów, tych „Tyrolczyków wscho­
du" i radził, aby książęta i hrabiowie nie kra­
dli ludowi ruskiemu należących mu się manda­
tów, a wtedy pozyskamy dla sprawy narodowej 
miljony Rusinów. Dowiedzieliśmy się przytem z 
ust p. Daszyńskiego, że dla niego zasada: „Oj­
czyzna— to matka!" jest niczem innem,jaktyl 
ko „komunałem".

Wreszcie po tej długiej lekgji patrjotyzmn 
polskiego, przyznał się pan Daszyński, po co chce 
wejść do Sejmu. Chce mianowicie przemówić tam 
„dobitniej* (!) i „położyć palec na ranie, która 
się jątrzy, iecz d» si< jeszcze zagoić. Kto chce — 
wołał w zapale — Europy u nas, musi żądać 
rozszerzenia furty do Sejmu".

Gdy pan Daszyński skończył mówić, zapytał 
przewodniczący p. Urbanowicz zebranych, czy 
nie zechce ktoś zabrać głosn, lub zainterpelować 
kandydata. Długie, głuche milczenie było odpo­
wiedzią Dopiero po dobrej chwili zabrał głos 
dr Gross i mówił o kilku kwestjach, z jakiemi 
się spotkał w praktyce adwokackiej. Dr Friihling 
drwił sobie nietylko ze „stańczyków*, lecz na­
wet... ze „skoncentrowanych demokratów". „To­
warzysz" Misiołek musiał oczywiście także .prze­
mawiać", bo jakby się mogło bez niego obejść 
zgromadzenie, urządzone przez partję socjalno- 
demokratyczną.

Na końcu jeszcze raz zabrał głos pan Daszyń­
ski, usprawiedliwiając się, dlaczego mowa jego 
była „ogólnikowa*, poczem zgromadzeni „wy­
borcy* uchwalili (naturalnie jednogłośnie!) kan­
dydaturę pana Daszyńskiego. Po wyczerpaniu 
poruądku dziennego, pan Urbanowicz — jak się 
sam wyraził — „rozwiązał" zgromadzenie.

Centralny komitet przedwyborczy uchwalił 
w dalszym ciągu przyjąć do wiadomości nastę­
pujące kandydatury z gmin wiejskich, pi&edsta- 
w one mu przez komitety powiatowe; Hu&iaiyu: 
p. Adam hr. Gołuchowski, Lisko : p. Ludwik Ra- 
mułt, Śuiatyn: p. Moysa Rosochacki.

* Z Podgórza donoszą mm: Na wczoraj wieczór 
(prosił p. Marjewski do sali obiad Bndy mitjskiej 
zgromadzenie wyborców dla. wyiłuchtnia sprawozda­
nia z jego działalnoli i pouiski*j Z< brało się około 
I5C wyborców. Przewodnii zącym wybrano ks. kano­
nika Gruszeckiego, który na sekretarzy powołał eme­
rytowani go itaro»tę p. Jakóbowleza 1 dyrektora Ka-
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»y zalieckowej, p. Stępiani*.

P . Ifarjewaki pr/editaw ił zgrom dtoiym  prace 
Sejmu w ostatnim rvkn, na który to czas posłem był 
wybrrny, wyjaśniwszy znaczenie i doniosłość uchwa­
lonych ustaw i rezolucyj do rządu. Prz dstavit na- 
njpiiie wyczerpuj§co swój udział w pracach sejmo 
wycb, tndzleż wnioski przez się stawiane.

Po otwarciu dyskusji c-,br»ł głcs niestrudzony, z 
występów swych w ujeżdżalni na zgromadzeń ach so­
cjalistów znany, a jak z iwsze niezrozumiały mówca, 
Dyrcz. Dziękując p. Marjews> smn za jego działal­
no ić, zakc nkludowa , że „ustawy o kanałach, regu­
lacji rzek i o włościach rentowych niby to dobre, 
lecz pożytku z ni<h nie będzie, bo chlab podrożeje, 
ale niech żyje p. Ha»js*Bkt“. Gdy wrsizc'e uwol­
nił p. Dyrcz zgromadzenie od ilacbania jego gma­
twaniny, nchmlono na wniizek p. Koziańskiego wo­
tum ufności p. Marjewskiemu i przy ogóliym pokla­
sku zebranych postanowiono, aby p. Harjewskiego 
nadal pcsłem wybrano. Dr Bardzl stawia wniosek na 
wybór komitetu przedwyborczego, który winien bę­
dzie wyznaczyć tsrmin do zgłoszenia kandydatur po­
selskich. Obywatel i rzemieślatk p. J i i im k i zarzuci 
w ostrych słowach drowi Bardlowi, że wniośek ten 
stawia, bo Barn ehce z kandydaturą wystąp ć. P . Ko­
z iń sk i nie jest za wyborem komitbtu wobec tego, 
że wybór p. Harjewskiego jest niewątpliwy, a goto­
wi jawić s!ę bezpotrzsonie kandydaci w rodzajn a- 
gitatorów, kraj objeżdżających, którzy wprawdzie 
złote góry bęią obiecywali, lecz pożytecznego nic 
nie zdziałają. P. Stępień i p. Breuer przemiwisją za 
wyberem komitetu, kładąc na i |  sa  to, że z Pod 
górzem wjblera także Wieli zka. Zgromadzenie nie­
znaczną aijksziścią posianas i* w jbrać komitet przed­
wyborczy i powołuje też zaraz do tego 20 członków 
ze sw iro grona.

Ponowny wybór Harjewskiego na posła do Sej­
mu jest zapewniony bez względu na wybór komitetu 
przedwyborczego.

* Z Ropczyc donos? ą nam: Prawybory w Rop- 
'zycrwh przy bardzo małym udziale glosujących od­
były się w dniu 27 b. m. W ybrani zostali: ks dr 
Krzysiak, starosta Jag.szew*ki (!) radca sądowy Ko­
zik, bumistrz W ł. Bursztyn, Fr. Zach, F r Ochab i A- 
ron Seiden, propinator. B. poseł Józef Michzłowzki 
zwołał na 29 b. m. zgromadzenie wyborców doBop- 
czyc, na którem p Adam Jędrzejowicz postawi swo 
ją  kandydaturę z powiatu ropczyckitgo. Ogólny wiec 
stronnictwa ludowego odbędzie się w dniu 7 wrze­
śnia, gdzie zapadnie (stateczna decyzja, że w razie 
nieprzeparcie swojego kandydata 'fichała  Jedynaka, 
wszyscy ludowcy poprą kandydaturę posła Bomby. 
O „kochany a braeic" k i. p n ł i ta ,  Haiosze, nic do­
tąd u nas nie słjchać, zapewne poizedł już w od­
stawkę.

* We Lwowie w sali itawarzyizenia „Gwiazdy" 
odbył aię wczoraj wieczorem sejmik relacyjny posła 
Tadeusza Rimanowicza. Poświęciwszy kilka słów 
wspomnienia zmarłym posłom lwowskim dr Goldman- 
nowi i i .  p. Soleskiemu, p. Romanowiez zawiadomił
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POWIEŚĆ FANTASTYCZNA
przez

H .  W E L L S A .

(Ciąg dalszy).

Pan Huxter widział, jak m.nął izbę szyn- 
kowną i wszedł prosto do bawialni. Potem ten­
że pan Huxler słyszał, jak pan Hall objaśniał 
przybyłego, że ten pokój nie jest do użytku 
gości.

Nieznajomy zamknął drzwi i pozostał w izbie 
szynko wnej.

Po parn minutach ukazał się znowu na nlicy; 
ocierał usta ręką, ogląda, się dokoła; potem pan 
Huxter widział go zakradającego się ku bramie 
podwórza, na które wychodziły okna bawialni.

Nieznajomy, po chwilce wahania, wyjął z kle 
szeni glinianą fajeczkę i naładował ją tytoniem. 
Palce mu drżały. Zapalił fajeczkę, ale był wi­
docznie niespokojny i wciąż oglądał się na po­
dwórko.

Wszystko to pan Huxter widział przez okno 
swego sklepu i dziwne zachowanie się obcego 
człówieka zaostrzyło jego czujność.

Nagle nieznajomy wytrząsnął popiół z fajki, 
schował ją do kieszeni i wsunął się na podwór­
ko. Pan Hnxter, pewien, że jest świadkiem kra­
dzieży, wybiegł ze swego sklepu i stanął na 
drodze, aby złodzieja zatrzymać.

Po chwili pan Maryel ukazał się znowu: w 
jednej ręce niósł zawiniątko w niebieskim obru­
sie, w drugijj — trzy duże książki, owiązane 
jak się potem okazało, szelkami pana pastora. 
Ujrzawszy pana Huxter, rzucił się w bok i chciał 
uciekać. .

— Złodziej!... Łapajcie!... — zawołał.
Ale nagle został podrzucony w górę, jak 

piłka... Tysiące świeczek stanęło mu przea oczy­
ma, u co się dalej działo, nie pamięta. Stracił 
przytomność ________

zebranych, że o zamiarze swoim złożenia sprawozda­
nia zdziełalności poselskiej doniósł także innym po­
słom m. L w a ,  aby rótrnocześnie mogli stanąć przed 
wyborcami. Otrzymał odpowiedź od JE . p. ministra 
Piętaka, który doniósł, że u a zgromadzenie przybyć 
nie może.

Po ukonstjtaczaniu się zgromadzenia, które prze­
wodniczącym wybrało p. Juljnsza Starkli, a sekreta­
rzami pp. Reitera, Laikownickiego i Czajkom kiego, 
zdał p. Romanowicz w obaiernem przemówienia spra­
wę z działalności swej w Sejmie i omówił sprawy 
sejmowe.

Po mowie p. Romatowicsa nastąpiły interpelicje. 
Przemawiali pp. Bednarczyk, Z F ry liig , Stndnicki, 
prof Jegerman i inni, poczem, po odpowiedziach p. 
Romanowicza, uchwalono rjtnm  nfności dla niego, 
dalej wezwanie do innych posłów m. Lwowa o zło­
żenie sprawozdania, wezwanie p. H. Rewakvwicza do 
kandydowania i rezolucję, domagającą się od Rady 
miejskiej ntyczeoir jsali ratuszowej n a  zgi a  ■ idr-enia 
przed wy boroze.

* We Lwowie, pod przewodnictwem ks. kanonika 
Iwanickiego z Wcłkowa odbyło się wczoraj w sali 
Rady powiatowej liczne zgromadzenie wyborców wło­
ściańskich z powiatu lwowskiego, przed którem do­
tychczasowy possł gmin wiejskich tego okręgu wybor­
czego, p. Teofil Hsrunowicz zd ił sprawę ze bmoich 
czynności poselskich. Zgromadzenie na wniosek wy­
borcy z P om nej, p. Hłotka, uchwaliło jednomyślnie 
v,tum  zaufania dla p. Hernnowicza i jego kendyda 
turę.

Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej­
mie o nadsyłanie nam jak  najszczegółowszych infor- 
macyj o objawach ruchu wyborcugo w ich oko­
licach.

Z KRU U .
O dpow iedź n o w o są d eck ie j K a sy  

O szczęd n ości. ^

II. 5) Z s n u t liepodtiesisnia stopy procentowej 
od wlh-dfck je it  tak ie  niesłuszny, gdyż dyrekcja wno 
sile przed wydział kilkakrotnie dotyczące propozycje, 
które jednak po bardzo wyczerpujących dyskusjach 
się nie utrzymały, gdyż uważano stagnację w rucha 
pieniężnym za cnwllową i przertijająeą, z i ś z  wyją­
tkiem kilkn kas oszczędiości, które procent od wkła 
dek z 4 na 4Va P*®- podwoiły (jak powiatowa K a­
sa oszczędność! w Krakowie, K aia oszczędności w 
Tarnopolu), inne kusy procentów tych n it podnosiły, 
procentując wkładki po 4 pro. (iak Drohobycz, K o­
łomyja, Przemyśl, Stryj, Stanisławów, Tarnów, Ż/wiec, 
Lwów i Kraków), 4 1/* pro. (B!ala), wreszcie 4 i pól prc. 
(Jasło, Krosno, Podgórze, Sambor i Tarnopol), zaś 
Bank krajowy płaci od wkładek 3 i pół prc., a po- 
zagalieyjskie Li • jr osjezędneśsi od 3 — 4 procent. 
Zresztą d świadczenie m y ,  że podniesienie etopy

procentowej od wkładei prawie nie wpływa na Id 
nsgromadzenie; a wobec podniesienia stopy prjcento 
wej od wkładek musiałoby się podnieść i odsetki o<. 
wierzytelności, nie lokata rezerw, któro zawsze zna 
czsą snmę wynoszą i odsetki od papierów przynio 
słyby dotkliwą stratę.

Nąjlepszym dowodem, &e postępowanie dyrekcji 
wydziału kasy było usprawiedliwione i iMtjtucg 
korzystne, tudzież, że kasa na atemję nie cierpi 
jest to, ż8 obeesis oprócz zapasu 430 000  k. i gotówh 
69.000 k., posiada ulokowaną gotówkę w Banku kra 
jowym i w jednej z większych k»s oszczędności r  
kwocie 141.000 k., wykazując z końcem roku 190( 
zysk w kwocie 21 117-66 k. i nie korzysta z re 
eskontu weksli, zaś w pierwszem półroczu roku bie 
żącdgo wynoszą nowe wkładkij 821.000 k„ a zwro 
ty 765.000 k .,n a  hipoteki udzielono pożyczek 179.00- 
k., na weksle 476 000 Ir., a na zastawy papitrós 
warte ś iłowych 40.000 k. .

-6) -Nie jest prawdą, jakoby członkowie dyrekcj 
tnżni byli kasie 150 000  koron, gdyż cyfra ta, po 

chodząca jeizcze z czasów, gdy nie byli ctłonkam- 
dyrekcji, wynosi 67.492 k., a stan te i  corocznie wy 
kazywany jest wraz z zamknięciami rachiakowem. 
namiestnictwu.

7) Zarzut nieprzjjmowania z szniejszyd, wkła 
dek nie może się odnosić do obsenej dyrekcji, gdy 
taki wyp dek za jej urzędowania nie zaszedł

8) Nie wytrzymuje również krytyki -arzut nndą 
nia posady urzędnika córce dyrektora, gdyż jest ę 
posrda utworzona przez wydział w miejsce dawne? 
ditrnnm, a za to, że córka drugiego dyrektora wni i 
tła  prośbę o posadę, dyrekcji ani wydział nie odf i 
wiada, tern bardziej, że widząc, iż się to na nie di 
przyda, prośbę tę cofnęła.

9) Złączenie urzędu przewodniczącego dyrekcji 
dyrektora urzędującego w jednej osobie nie moi 
być wprawdzie zasadą, n h  sprzeciwia uię jednak at» 
tatom, a stosunek taki zachodził tutą] jnż dawniej 
zaś cboenie zachodzi jeszcze w Kasie oszczędności w 
Przemyśla.

10) Nie chcąc oddawać pięknem za nadobne, 
przemilczamy odpowiedź na wychwalanie dawniejsze 
go zarządn i zarzut abselityzmn, tudzież komunał] 
obliczono na efekt, a niewątpliwie mogące przyn ll 
szkodę instytucji i jakkolwiifc bolejemy nad zaślepić 
niem i namiętnofeią Lorespondenta, z jaką instytnoj 
nsszą, którąby chronić powinien, niepoczciwie krzyw 
d z i; wybaczamy mu jogo postępek, który widoczn. 
powodowany jest zwykłą słabością lndzką, a może
z wiedzioną ambicją.

Kończąc, nadmieniamy, że dyrekcja i wydzli, 
Kasy zastanawia się obecnie a*d zmianami w stati 
tach, aby n in z i/ niektóro ich niewłaściwości, tadziei 
że odpierając, j»k  najenergiczniej wszelkie i cpaśc 
na dslszt możliwe korespondenoje i insynuacje odpi 
wiadać nie będzio.

Z wjdzlsłn Kasy oszczędności w Nowym Sącz 
w sierpniu 1901. Przewodniczący Lipiński,

XI „Pod Dyliżansem".
Aby zrozumieć, co się stało w oberży, na­

leży cofDąć się do chwili, gdy pan Marvel uka­
zał się po raz pierwszy oczom pana Huxter.

Pan Cuss i pan Bunting siedzieli właśnie w 
bawialni gospody, rozmawiając o dziennych zda­
rzeniach i za pozwoleniem pana Hall przeglą­
dali rzeczy, pozostałe po Człowieku Niewidzial­
nym

Konstabl Jaffers oprzytomniał już ; paru przy­
jaciół odprowadziło go do domu. Pani Hall po­
zbierała rozrzuconą odzież Nieznajomego i uprzą­
tnęła pokój. . .

Na stole pod oknem leżały trzy duże księgi 
z napis-m: „Dziennik". Cuss rzucił się na nie 
skwapliwie.

— Dziennik! — zawołał. — Nareszcie do­
wiemy się czegoś!..

Zasiadł przy stole, otworzył pierwszą księgę.
— Hm! Niema nazwiska na pierwszej kar­

cie... Same cyfry i jakieś znaki... — mówił pan 
Cuss.

Pastor podszedł do stołu i zajrzał mu przez 
ramię. . .

— Czy niema żadnych objaśnień?... jakiego 
klucza ? .. — zapytał

— Może pan odczyta — rzekł Cuss. —- Są 
tu figury matematyczne i jakieś słowa, pisane 
dziwnemi literami... zapewne po grecku... a pan 
umie po grecku. Prawda?...

— Ma się rozumieć — potwierdził p. Bun- 
ting, obcierając okulary z wielkie zafrasowa­
niem, bo w pr^Jęci została mn taka okrnszyna 
grecczyzny, że nie było o ćzem mówić. — Tak, 
naturalnie, grecki język może nam dostarczyć 
wskazówek... — dodał.

— Uriądź pan wygodnie.
— Przerzucę naprzód pierwszą księgę... _  

wykręca? się pan Bunting — Trzeba przede- 
wszystkiem powziąć ogólne wrażenie, a wtedy 
dopiero badać stczególy— Rozumiesz, Cnsg?.,.

Włożył okulary, utwierdził je na nosie, od- 
kaszlnął i wzywał w dneha jakiej przeszkody,

p* - -   ■■ i i i a M — swpwi ■■■ ■ ■■■

któraby odwróciła uwagę Cussa od tei przejdę 
tej grecczyzDy. Życzenie pastora spełniło 8j, 
Przeszkoda wynikła. Drzwi otworzyły się ra, 
tern.

Obaj podnieśli głowy, spojrzeli i zobaczy 
twarz rumianą pod dużym pilśniowym kapel 
gzem

— Czy można dostać piwa? — spytał wła­
ściciel rumianej twarzy.

— Nie — odparli obaj gentlemeni jedn- 
głośnie.

— W pierwszej sali ol aśnił pan Bunting
— A proszę drzwi zamykać... — dodał c-i&?

niecierpliwie.
— Dobrze... — odparł intruz głosem ciel 

szym i jakimś odmiennym od tego, w któr?. 
pierwsze pytanie postawi*

— To pewno jaki marynarz... — rzekł pa 
Bunting, gdy drzwi się zamknęły.

— Być może — odparł Cuss — Ale fci 
słyscd: tak wchodzić obcesemL. Aż podskoczy 
łem na krześle...

Pan Bunting uśmiechnął się drwiąco, 
gdyby sam nie był także podskoczył-

— A teraz trzeba się zabrać do tych ksią­
żek. — rzekł z tłumionem westchnieniem.

— Chwilkę jeszcze... rzekł Cuss. — p, 
szedł do drzwi i na klucz je zamkną — Tc 
raz jesteśmy zabezpieczeni od natrętów.... -
oświadczył- .

tej chwili ktoś kicnuąi ”
_  Jedno nie nlega wątpliwości — mówi 

pan Bunting, przysuwając się bliżej do Cussa^1 
to, że w ciągu osUtnich paru dni działy się % 
Iping rzeczy dziwne... bardzo dziwne! . Nati. 
ralnie ja nie mierzę w tę niewidziulność-

— To bajka... — przyznał Cnss. — Fakte- 
jest wszelako, e zajrzałem w jego rękaw i t  
tam była próżnia...

— Czyś pan tego zupełnie pewien?- T 
było może złudzenie wzroku... halucynacja... Zda 
rza się—

(Ciąj dalszy naitąpi)
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A n d re widziany- p rzez  m edium .

W  wiedeńskich dziennikach czytamy o bardzo 
sonsscyjnem zjawiska. W  piwnym inteligentnym do­
mu pafintwa S. znajduje się córka, młoda panieika, 
która jnko medjum, rozmawia z duchami i opowiada 
nieraz podczaa tego bardzo ciekawe rzeczy. Jeden 
z lekarzy, który zna pannę S. doskonale, zapewnia, 
że jent ona tylko nieco bezkrwista, lecz zresztą orga­
nizm jej funkcjonuje całkiem prawidłowo.

Tensnm lekarz opiznje w następujący sposób jedną 
t a l 4 rozmowę z duehnmi, przy której był cbicny. 
Panna S. zjawiła aię w salonie, ubrana w bisłą 
suknię, blada okropnie na twarzy. Zdjęła mnie jakaś 
trwoga —  pisze ów lekarz — na widok tej młodej 
istoty o pięknej, a nerwowo kurczącej się tworzy. 
Żal mi się je j po p r is u  zrobiło, zapytałem przeto 
jej ojca, że możeby panna S. dzisiaj nie poddawała 
aię spirytystycznym doświadczeniom. Pan S. (świad­
czył mi na to, ie zrob ć tego nie można, bo prze­
konał się, ie, ile razy powstrzymał cótkę od podda­
nia się epirj tystyczaym eksperymentom, tyle rnzy 
napadały ją  potem takie mdł>ś:i, te odchodziła cd 
przytomności.

Panna S. nsindła tymczasem na przygotowanym 
jeż  umyślnie w tym celn fotelu, ręce pc łożyła na 
śtojąeym przed nią stoliku, poczem poprosiła o po­
eta wienie na nim świecy. W pokoju zgaszono lampę 
ęnzową. Zapuszczono przygotownną jo t firankę w ten 
Kpoaób, te widzieliśmy doskonale malnjącą się na 
tfe j sylwetkę medjum i wszystkie jej mchy.
* Nnstałn cisza. Pan S prosił nrs, abyśmy zechcieli 

oświndczyć, czyjego dnchn chcemy wywołaó. „Napo 
loona 1.“ — rzekł jedsn z obecnych panów. Pan S. 
powtórzył to słowo głośao tuż koło firanki. Zobaczy- 
Iśm y po chwili wedłng cienia na firance, jnk głowa 
panny S. opadła bezwładnie na stół. Nngle podsko­
czyła w górę i zaczęła się z kimś witaó. Po para 
sekundach usnnęła się ziown nu stół i zaczęła spo­
kojnie, wenie nawet nie zmieniając swego głosu, opo- 
wiadnć, że widziała Napoleona Bonapartego, że prze- 
klinnł Anglików...

— A gdzie jeat Jan  O rth? — zngadiąłem.
Panna S. zerwała się narów re  nogi, odsnnęła za-

słoię i usiadła znowu w Ltelu w tan sposób, te mo­
gliśmy widzieć doskonale jej twarz z pri filu. Po 
chwili zaczęła mówić dziwnym głosem: Dnia 13 lip- 
ca... zginął wraz ze statkiem „St. Małgorzatę11... na 
Spokojnym Oceanie... bnrza straszliwa... bunt na po­
kładzie... zginęli wszyscy prócz jednego majtka... ty ­
je  on jeizcze w Soutbampton, Blnnhirestreet, nie 
cl ce, aby go przcśtndowaao, jest już d ść nkarasy 
wyrzutami sumienie. — Jan Orth nie ty je !

Szepnąłem do pi na S :  „Andrćl* Ledwie ojciec 
medjom powtórzył to słowo, panna S. podniosła ra ­
miona w górę, zaczęła drżeć na całnm ciele, poczem 
wykrztnaiła z siebie dziwnym głosem : „Nie widzę 
go, on nie przychodzi... os przyjść nie może... on
żyj* !“ •••

Ojeiec zapytał ją  na t o : „Ale czy go widzisz?”
—  A<h, widzę go —  odpowiedziało medium 

zarnz — lecz on m  do mnie przyjić n'e może, 
bo on żyje... Widzę g o . . .  Tylko jeden towa­
rzysz jest jeszcze n jego bokn... inni lie  żyją, on 
wygląda okropnie... Nie mają już co jeść, cierpią 
straszny głód... stracili wszelką nadzieję, by mrgli 
być uratowani... Andre jest przy zmyBiach, jego to­
warzysz żyje wprawdzie, ale zwarjował z rozpaczy... 
Trzy dni tylko jeazcze żyć będzie —  a tam wszędzie 
Morze lodownte . nigdzie wybrzeży... ratunek niemo 
żliwy, «ą na złej drodze, nie znajdą g>.

Pan S. znów się odezwał do córk i: „Wymięfi 
minjacowość, położenie, w którem się znajdują nie­
szczęśliwi ! “

— Pod 87° szerokości i pod 3° wschodniej dłngo 
ic i ... Niema ratnnkn... Niema żadnej pomocy11 —  
brzmiała odpowiedź

Potem krzyknęła panna S. głeśno i rnnęła na zie­
mię. Zaniesiono ją  do sypinlni, skąd wyszła dopiero 
po jndnodniowym śnie O tern wszystkie**, co mówiła 
podczas ekeperymentn, nic nie wiedział*. Koło go­
dziny 11 w nocy wródłum do domn, ogromnie wstrzą­
śnięty tern, co widziałem i słyszałem w domn pań- 
stwa S.

Wpisy na naukę na kursach dla przemysłu kierami- 
ezrego w  Podgórzu rozpoczną się z dniem 1 września 
b. r. Zadaniem kursów jest kształcenie dozorców, werk- 
mistrzów i pamodzielnycb przemysłowców dla fabryk ce­
gieł, dachówek i wszelkich innych wyrobów kieramicznych, 
nafto  cementu, wapń.., gipsu itp. Zgłaszi ć się należy u- 
stnie, lub pisemnie do dyrekcji kursów. Do zgłoszenia 
należy dołączyć wszelkie s'wiadectwa. Nauka bezpłatna. 
Cza* trwania nanki: przez lat dwa po sześć miesięcy zi­
mowych; przez miesiące letnie uraktyka w fabrykach. Li- 
ezba uczniów na każdym roku ograniczona do dwudzie­
stu. Warunki przyjęcia: D( stateczne przygotowanie teoł 
retyczne (ukończona szkoła Indowa) i praktyczne. Najniż­
szy’wiek ncznia la t 18. Programy i wyjaśnienia udnela 
la żądanie dyrekcja. Podgórze, dnia 20 sierpnia 1901 r. 
Inż. K. Rolle, kierownik zakładu.

Zarząd I gn Tewnrzyitwn weteranów wojskowych w 
Krakowie zawiadamia, że w niedzielę, dnia 1 września 
1901 r. o gedz. 2 popołudnia w sali magistratu m. Kra­
kowa odbędzie się walne zgromadzenie tegoż Towa- 

jiystw a.

KRONIKA.
Kalendarz knśalelay. Dziś, we czwartek ścięcie św. Ja ­

na i Sab ny, męczenniczki; w piątek Róży z Limy i Feli­
ksa, męczennika; w sobotę Rai munda, wyznawcy.

W  kościele 00 . Karmelitów na Piątku rozpoczynasię 
w piątek Nowenna do uroczystoś ci Narodzenia Najświęt­
szej Marji Panny o godzinie 6-tej rano z odpustem zu­
pełnym.

Kalendarz' myśllwakl. W  sierpniu od 15 wolno polo­
wać na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), na prze­
piórki, dzikie gołębie, dropie, pardwy, kuropatwy i ba­
żanty oraz na ptactwo wodne i błotne w ogólności. Dsi- 
ki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować ł należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiciaki, tudzież samica 
głuszców i cietrzewi.

Ktleadnrz rybnokl W sierpniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandaczaj cy­
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraz raka samca i sa­
micę.

Knlesdarz nstrennmlozny. Wschód słońca rozpoczął się
ju ś  o godzinie 4 minut 54, zachód przypada o godz. 6 
minut 28, długość dnia godzin 18 minut 34

Stnn pewletrzn. Dnia 29 go sierpnia o godzinie 7 rano 
turometr 74U.1. termometr +  11 5, w ilgotność 90 ,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10.

_______________ „ O Ł 0  3 NAR O PU*___________

BEPEBTUAB TEATRU MIEJSKIEGO W KRAKOWIE..
We czwartek, 29 b. m.: „Wesele11, dramat w 8 aktach 

St. Wyspiańskiego.
W  piątek, 30 b. m.: „Kordjan“, poemat dram. Jul.

Słowackiego w 10 obr. (po raz 23).
W  sobotę, 31 b. m.: „Pod kolumną Zygmunta11, dra­

mat w 5 aktach Aurelezo Urbańskiego (nowość).

O S T U  PTZEDSTAWIENIA TEATRU LODOWEGO.
Wc czwartek, 29 sierpnia: „Majster i czeladnik11, ko- 

medja w 2 aktach przez J. Korzeniowskiego, zakończy 
„Czuła struna11, operetka w 1 akcie z franetskiego.

W sobotę, 31 sierpnia: „Marja Joanna", czyli „Kobie­
ta z gminu", sztuka w 6 odsłonach z francuskiego.

W niedzielę, 1 września popołudnia: „Kościuszko pod 
Racławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach.

W  niedzielę, 1 września wieczorem: „Marja Joanna", 
czyH „Kobieta z gminu", sztuka w 6 odsłonach z fran- 
enskiego.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h n e i t i u !

* Plotki nieuczciwej konkurencji „Dzieniik Pol­
ski" powtarra za aicykatolickina „Przedświtem11 ba­
śnie „szan.11 Schlcsirgera, rozsiewane tendencyjnie z za ­
miarem szkodzenia wydawnictwu naazsgo dziennika. 
Dziwimy się tylko, jak  pismo, które się szanuje, mo­
że czerpać swoje informacje z „Przedświtu"! Powin- 
noby nas — co prawda — niemało cieszyć to żywe 
zainteresowanie się praay lwowskiej naszym dzienni- 
klew, objaw ające się od kilkn miesięcy w mjprzeró 
żniejstych kłamstwach „przedświtowych" i „naprzo- 
dowych", gdyby nie to, że to „zainteresowanie • się 
podyktowane jeat zjadliwą gorączką nieuczciwej kon­
kurencji.

W  wiadomości podanej za terni mętnemi źródłami 
przez „Dziennik Polaki", jakoby p. Ehrenberg posta­
nowił wycofać się z „Głosu Narodu" i stworzyć nowe, 
własne pismo, nie ma słowa prawdy. P. Ehrenberg 
niema wcale zamiaru wycofywać »lę z „Głosn Narodu" 
i stwarznć włnsnego pisma. Jedynie na wypadek, gdy- 
hy P- lUgoszowa sprzedała kiedykolwiek swoje prawa 
włnsności do tytnłn dziennika a nowonabywcą tytnłn 
był ktoś w rodzaju Laszka Prus-Wiśniowskiego, w ta ­
kim razie p. Ehrenberg, jak  thyba łatwo zroznmieć, 
mnsinłky postarać się o to, aby stoannek pomiędzy 
redakcją, na której czele stoi a czytelnikami „Głosu" 
nie nległ żadnej zmianie i nie doznnł choćby jedno­
dniowej przerwy. Stosunek ten, jak jnż kilkakrotnie 
zaznaczyliśmy z naciskiem, rbyt jest trwały i pewny, 
jby kiedykolwiek mógł się zmienić.

To też z znpełnym spokojem wszyscy nasi czy­
telnicy przechodzić mogą do porrądkn nad wszelkie, 
go rodrajn plotkami i pogłoskami; zapewniamy ich, 
że wszystkie są zupełnie z pnlca wyssnne i że dziś 
o żadnych zmiannch, choćby tylko czysto furmalnych, 
w naszem wydawnictwie mowy niema.

* Urzędowo sprostowanie. Nagłówek w obcym 
językn. „Na MOcy § 19 nstawy prasowej upraszam 
o przyjęci# następującego sprostowania artykułn „GIo- 
dl narodu" * dnia 27 go kwietnia b. r. l r .  97 ped 
tytnłem „Gwałt żołnierski". Przy tntejszym c. i k. 
lądzie wojskowym przeciw ogniomistrzowi Włodzimie­
rzowi Gh»jl»wi« 2 go pnłkn nrtylerji wałowsj prze- 
prowadzone śledztwo wyknzało, że tenże ani właści­
cielu nklspn Piotra Domaratki (nl. Rakowiecka 21), 
ani tsż jego i 0 ,y nie bił, nin obrażał, nie zninwa- 
żnł i i*  nie groził. Przeciwnie, ogniomistrz działał 
w słusznej obronie przymuszonej i nżył tylko konie­
cznej obrony, użeby nieprawny napad małżonków o- 
deprztć. Piotr i Franciszka Domaratka zostali też 
dlatego wyrokiem c. k. sądn powiatowego w Krako­
wie z dnia 21 czsrwca b. r. 1. U. I. 7 14[118 uzna­
l i  winnymi i 2 dniowym a względni* 24 godzinnym 
aresztem nkarani". Kilka słów znown w obeym języ­
ku, podpis nieczytelny.

*  Sprawy miejskie. Sekeja ekonomiczna Bady 
miejskisj p td  przewodnictwem p. Rsttern, nchwsliłu 
bndowę kanałów w niicy Cinmnsj, Przesmyk, Rakowi­
ckiej i Retoryka Z«zw<l ła W. Bazeaowi na znło-

żenie okien piwnicznych w nowo wybudować się 
mającym domn przy rohu ulic Florjańikiej i św. 
Marka.

Zo względn na wielki raeh przechodniów, jak i w 
tern miejsm istnieje i ze względn, że chcdnik od a- 
licy Fiorjł ń sklej, jeet w tern miejscu nieodpowiedni, 
bo za wąski, r. m. p. Berlager glosował przeciw tej 
uchwale. Wreezcie zatwierdziła sekcja wykonanie robót 
przedzimowych w Muzeum Narodowem i w niektó­
rych budynkach miejskich.

* Oddział kolarski „Sokoła" wyjeżdża w niedzielę 
dnia 1 go września na wycieczkę do Tenczynki ce­
lem zwiedzenia ruin zsmku Wyjazd z przed gmachu 
„Sokoła" o gdzinie 7-ej zrana.

* Z Sskoła. Nanka gimnastyki i ćwiczenia człon­
ków po przerwie letiiej, rozpoczynają się z dniem 
1 września b. r.

* Stanisław Konopka, zaszczytnie znany recyta­
tor i dyrektor szkoły deklamacji i dramaturgji we 
Lwowie, wracając z podróży artystycznej, zatrzymał 
się w Krakowie, ażeby nrządzić wieczór recytatornki 
w sali Sokoła dnia 2 września na przytulisko wete­
ranów z 63 rokn z naitępnjąoym programem: 3 akt 
tragedji Szekspira tłom. Paszkowskiego; „Juljuez Ce 
zar"; „Skargi Jeremiego" Ujejskiego; „Grobowiec 
■a granicach Syberji" Gorczyńskiego; „Stnbat Ma- 
ter" z miatieży A. Urb»ń»kiego, „Pięć krzyżów P o l­
skich" Emila Borkowikego, Z martyroiogji naszej 
z 63 roku. Bilety w księgarni W. Krzyżanowskiego. 
Cel szlachetny oraz imię recytatora, znanego i n nas 
z swej szkoły i występów, zasługują na poparcie pu­
bliczności. Byłoby pożądanem, ażeby p. Konopka 
i dla młodzieży gimnazjalnej nrządził poranki, które 
od la t kilknnastn urządzał z wielkim sakceaem.

* Stowarzyszenie rękodzielnicze. Dnia 26 b. m. 
w kancelarji notarjnsza, p. W iktora Brzeskiego, od­
było się założenie Towarzystwa dostawców obnwia dla 
armji i dla obrony krajowaj z siedzibą w Krakowie 
—  Stowarzyszenie z ograniczoną poręką. Założycie­
lami są eechmistrze z Bochni, Chrzanowa, Wadowio 
i kilkn majstrów z Krakowa i okolicy. Dyrektorem- 
referentem wybrany został p. Józif Dobrzański, maj­
ster szewski z Czarnej Wsi. Przedmiotem Towarzy­
stwa js i t  wykonywanie i dostarczanie obnwia dla 
armji i obrony krajowej. Członków znpisnje dyrekcja 
Towarzystwa w Czarnej Wsi pod Krakowem 1. 26.

* Czytelnia kolejowa urządza 7 września wy- 
oieczkę pociągiem nadzwyczajnym z Krakowa do 
Lwowa.

* Pismo do SU088S Cisarz wystosował do pre­
zydenta cesarskiej Akademji umiejętności, w Wiedniu, 
zwyczajnego profesora Uniwersytetn dra Edwarda 
Snsssa następujące rajwyżize piswo odręczne: Ko­
chany dr. Sueie! Zakończenie Pańskiej dzinłalności 
profriorshhj na Wezschuicy, daje Mi pożądaną spo- 
aobnsść z wdzięcznością przywołać aa  pamięć bogatą 
pracę, jaką wypełniłeś Pan Twoje życia. Świat ta n ­
kowy znlicza Pana do największych swoich ozdób, 
pod Pańskiem przewodnictw*w rozwinęła się cała ge­
neracja dzielnych talentów. Także jako prezydent 
Akademji umiejętaości znalazłeś Pan najpiękniej!tą 
nagrodę w swojem działania a Pańskiej czynności w 
życiu pnblicznem, przedewszystkiem ziś  na pola pie­
lęgnowania zdrowia, zapewnioną jest na zawsze z a ­
szczytna pamięć. Zapewniam Pana o Mojej stałej 
przychylności i łasce. Ischi, 24 sierpnia 1901. Frnn- 
ciszek Józef w. r.

* Nowy Skład owoeów. o . Sadok Weebsrger, 
proknrat.r klisztoru O. O. Dominiknnów poświęcił 
wczoraj nowo otwarty skład owgców i delikatesów, 
otworzony przez panią Marję Madejską w Sukienni­
cach. Nowy ten skład powitany został nader życzliwie 
przez nasżą publiczność, gdyż skład taki a zwłaszcza 
chrześcijański był bardzo potrzebny w Krakowie. Nn 
razie hindel ten ogranicza się na owocach zamiejsco­
wych, właścicielka czyni atoli starania, aby za jej 
pośrednictwem ułatwić zapoznanie się i zbyt owoców 
z sadownictwa krajowego. Obok owoców skład opa­
trzony jest także w przetwory z owoców, oraz różae- 
go rodzajn delikatesów. Nowemu handlowi życzymy: 
„Szczęść Boże!"

Sprzedaż Matki Boskiej. Obok Ropckyc jie t pię- 
kna wisś Ostrów, do niedawna włneność ś. p. Teofi­
la Wiśniewskiego, którą tenże nabył od p. Langego, 
obecnego dyrektora fnndaeji Sksrbkowskiej we Lwo­
wie. W  ogrodzie dworzkim znajdowała zię od niepa­
miętnych czasów statna Matki Boskiej, rzeźbiona z li­
powego drzewa, nmiiszczona na drzewie tnż przy 
drodze powiatowej. Lud okoliczny z braku w pobli­
żu kościoła otaczał tę statuę szczególną czelą, gdyż 
nważeł ją  powszechnie za cudowną i stąd tsż każde­
go rokn przez cały maj i we wszystkie soboty 1 świę­
ta zgromadznły się przed nią wielkis rzesze okoli­
cznego Indu z korną modłą i pokłonem, a często zje­
żdżał i ksiądz z pobliskiej pnrafji i wspólnie z In­
dem zasyłił modły do Tej, co zwana jest królową 
Polski i Pocieszycislką wszystkich strapionych.

Poprzedni wlnścieiele wsi Ostrowa, o ile to z a- 
któw stnrych dotrzeć m ożis, ufni w pomoc swojej O- 
rędownieski, odstępując wioski swoim następcom, k ła ­
dli za główay warnnek, żs nie mogą jej pozbywać 
się na rzecz innowierców, a szczególnie żydów. Inn- 
czej jednnk zapatrywała się na tę sprawę pani Józe­
fa Wiśniowska. Mąż jej ś. p, Teofil Wiśniewski, oby­
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watel powszednie szanowany, zwarły przed dwoma 
laty, w testamencie swoim położył wprawdzie waru­
nek, ażeby jego ma;Vkn nie sprzedawać żydom, ale 
niestety maczej się stało I Zjawili się żydkowie w o- 
sobie J a n a , K thna i Eannera, którzy za marne kilka 
tysięcy więcej nabyli dobra Ostrów, a p. Wiśniewska 
nie miała nawet odwagi zabezpieczyć w kontrakcie 
tigo , eo jej 6. p. mąż wyrsźnie przekazał. Statna (k  
downej Matki Boskiej wraz z dobrami została sprzt>- 
dsną żydom bez żadnego zastrzeżenia! I  cóż się d a ­
lej stało? Gdy tylko zacna trójka Jamów, Kohnów i 
Eannerów usadowiła się w szlacheckim dworze, nsły- 
sz tła  ludność Ostrowa przy najbliższym szabasie we­
sołe śpiewy wybranego Indu. Idą wszyscy i widzą—  
a ta lad Icraela pod drzewem, na którem umieszczo­
na cudowna statua, w ypra-ia swoje modły, tchnące 
szyderstwem i naigrawaniem z tego, co setki la t lad 
katolicki największą czcią otaczał. To jest świętokradz­
two, za które wołają o pomstę JB.>żą eienie tych 
wszystkich, którzy niegdyś C t r ó r  posiadali i najwię­
kszą ezcią otaczali statuę Matki Boskiej. Znaleźli się 
dopiero we wsi ladzie, którzy sobie a żydów wypro­
sili cudowną statuę i kosztem gminy wystawiono skro­
mną kaplicę, w której bsaą mogli czcić Tę, co zwie 
się naszą Kiólową.

W  tymże samym dworze na szplchlerzn znajduje 
się starodawna figara Chrystusa Pana, a co się także 
z nią stanie, to najbliższy czas pot ż ) !

Samobójstwo. We wtorek rano w lwowskim sta­
wie pełczyńskim wyłowili żołnierze, pełniący słnżbę 
w pty* alni, zwłoki dziewczyny. Mogłe ona liczyć lat 
około 20 , wzrostu średniego, rysów grubych, szatyn­
ka. Obrana była w bluzkę kremową w czerwono pa­
ski i granatową spódnicę. Kapelusz pozostawiła na 
brzearu stawu. Wedle orzeczenia lekarzy, samobójstwa 
dopuściła się jeszcze w poniedziałek wieczorem. Do­
tąd nie sprawdzono identyczności samobójczyni. P ra ­
wdopodobnie była to kobieta lekkleh obyczajów.

Kronika teroryzmu wyborczego. Już niejedno­
krotnie notowaliśmy, że agitatorzy ruscy w tegoro­
cznej akcji wyborczej nie przebierają w środkach. 
Przykłady ich teroryzmu mnożą się ustawicznie. I  tak 
w Horodence radykali rusey, niezadowoleni z tego, 
Ł‘ prawybory nie idą na korzyść dra Okuniewskie­
go, uciekają się do gwałtów. W  Jasienlowie napadli 
oni na niejakiego Jana Taubera za to, że nie gło­
sował na listę radykalną i w jbili mu wszystkie szy­
by w domu. Pisarzowi gminnemu w Iiakowie p. So- 
zańskiemu grożono zamordowaniem, jeśli przy głó 
wnyeh wyboracL oddc swój głos p. Theodorowiczowi. 
W  Podhorcach przy prawyborach przeszła lista zwo­
lennika br. Bruniekiego, cieszącego się u chłopów 
wielką sympatją. Gdy komisarz rządowy ogłosił zwy­
cięstwo listy polskiej, radykali ruscy z kijami w rę ­
kach rzucili się na tych, co na tę listę głosowali i 
kilku ciężko pobili. Wezwana na pomoc żandarmerja 
położyła kres zaciętej walce i zaprowadziła spokój. 
W  Skolskiem namiętną agitację za drem Oleśnickim 
prowadzą akademicy ruscy. Grożą oni, że jeżeli z 
urny nie wyjdzie dr Oleśnieki, to bojki zrobią bunt 
Żydzi przestraszeni tą  groźbą wstrzymują się od gło­
sowania. W  powiecie stryjskim agitacja ruska przy­
brała ogromne rozmiary. Księża w swoich gminach 
chodzą z krzyżem w rękn po chatach i wzywają wło­
ścian w imię Boże, żeby przysięgali, że wybierać 
będą tylko takich prawyborców, którzy oddadzą swój 
głor, na dra Oleśnickiego. Za księżumi chodzą pa­
robcy, należący do bractw cerkiewnych, z krzyżem 
w ręku i grożą, że bić będr-, każdego, kto da swój 
głos na „L icha1*.

Paderewski u siebie. Pobyt Ignacego Paderew ­
skiego w Kąśaej, majątku jego, położonym o 4 mile 
za Tarnowem, tnż obok etaeji kolei państwowej Bo- 
gumiłorica-Ciężkowlce, zaznaczę Si. raz po raz to 
nowemi przedsięwzięciami na korzyść krajn. Zalesie­
nie okolicznych wryórz, wykapno propinaoyj z rąk  
żydowskich, zarybienie Białej — st, to rzsczy już 
dokonane; obecnie zamierza Paderewski urządzić 
wspaniały park z willami, terasami, placami do gry 
w krokieta, lawn-tennisa i t. p.

W  dnin 24 b. m. od godziny 11 do l 1̂  obcho­
dził wras z burmistrzu i miasta Ciężkowic oraz czte­
rema radnymi urocz? aka’y i wzgórza leaiste w tok 
zwaaym „Przyluku" nad brzegami Białej, naprze­
ciw Kąśaej* i traktował o zaknpno około 30 mor­
gów malowniczego terenu, zaiknego głazami, zwa- 
nemi „Fiskło1*, „Czarownica* i t. p., zwisazająeemi 
się ponad rzeką. Poczcm w literkach na drabiniastym 
wozie powrócił do domn. Gmiaa „królewstiago mta 
s t CJężkowi*-, celem podnissietla grodu, rchwslils 
po rajpriyetypniejszej cenie odsprzedać Paderewskie­
mu wzmiankowany teren, który podobno w przyszło­
ści o tr~ ;ra  napowrót w darze, poprowalzić nową 
drogę na azczyt wzgćrzy i użyczyć brzegów, oraz 
■porządzić nasyp pod most żelazny, który również 
rwoim koeztem z tmierza mi;trz z Kąśaej do Ciężko- 

' wic przez P  ałę przerzucić.
W  uroczystość św. Bartłomieja Paderewski dla

dziai wy całej stażt y urządził kiermasz. Sprowad*mk» 
z odpustu z Jastrząbi "blade 3 lirą, Juóry przez cały 
czas przygrywał dziatwie, przybranej kosztem mistrz* 
w ttowe odzienia i ipodopnowano małych gości ciasta­
mi, napojami i rozrył ria~}, wśród których serdecznym 
gwsrsns i śmiechem rozbrzmiewały ogrody fandatora.

Wyrodsa matka. W  Jarosławiu aresztowała one- 
gdaj tamtejsza policja nisjaką Małgorzatę- Pelz za o- 
krutue znęcanie eię n.td 5-letaią córką Marją. W y­
prowadzała ona często dziecko do komory i tam ka­
towała je tak, że mdli ło. Następnie wyrodna matka 
wyprowadziła dziecko w pole, gJble znaleziono je 
kom jące z nr fcrui, zatkanemi zbożem. ZStołaio jednak 
biedactwo odratować.

Samobójstwo oszustki; Niejaka Je m y  Laeken- 
bacherowa, która niegdyś posiadała miłjonowy mająi 
'.ck a straciła go na spekulacjach giełi owyeh, przy­
szła onegdsj do jednsgo z zakładów zastawniczych 
w Wiedniu, aby zastawić swe klejnoty za 2400 k.. 
Twierdząc, iż chce, aby jej) klejnotów nie zamienione, 
zsżądala, by  jej wolno było na pudełkach położyć 
awą p'eczęć. Na to się zgodzono. Gdy Lackenbaibe- 
rowa pieczętowała pudełka, wyciągnęła, z nich kol­
czyki. Urzędiaicy to zobaczyli i chcieli ją  przytrzy­
mać, ale ona uciekła i nie- można było jej schwytać. 
Po pieczątce,, na której było wyryte- nazwisko LisLen- 
bacher, dowiedziano się o jej nazwisku i  dano znać 
na policję Policja wyśledziła ją  w- jednym z hotelów, 
ale gdy ajenci policyjni chcieli j ą  rresztować, Lazken- 
bacherowa podbiegła ku oknu i wyskoczyła przez okno 
I I I  piętra. Z roztrzaskaną czaszką poiła trupom- na. 
miejscu.

W Krynicy do dnia 20 sierpnia było rodzim 
3718, osób 5720.

Z dziejów walki na śmierć i życie. 3 ula & 
września oab dzie się w Lezznie proces o żsjścia na. 
wiecu w Gostyniu, 9 wrzsśaia w Toruniu proces, 
przeciw gimnazjalistom, zaraz po 20 września roz­
począć się ma procce o ziane zajścia azkolne we 
Wrześni, a 26 rozpocznie się dalszy ciąg przerwa­
nego w lipen procesu przeciw akademikom. Oprócz 
tego toczyć się będą procesy przeciw „Dziennikowi 
Poznańskiemu*, „Wielkopolaninowi*, redakcji „Pra 
cy'*, „Lechowi*, „Dziennikowi Kujawskiemu*, „Ga­
zecie Toruńikiej*, „Gazecie Grudziądzkiej^ i „B deu- 
nlkowi Berlińskiemu*, razem 4 procesy polityczne i 
8 prasowych

Aresztowania anarchisty. Z Tarynu donos.
W  nototę aresztowano w On)x, gdzie odbywąją się 
manewry wojaka włouklego, jakieś indywiduum, które 
w sposób podejrzany kręciło eię tam i usiłowało kilka 
razy zbliżyć się do księcia Aosty. Przy rewizji, do­
konanej u Masztowanego, który wzbrania &ię wymie­
nić swe nazwisko, znaleziono sztylet.

Kursy galwanotechnlczns. Muaenm technologi­
czne w W iednia urządza 6 -tygodniowo k u n y  dla 
robotników z zakresn galwanotechniki. Przedmiotem 
praktycznej nanki jest galwaniczne srebrzenie, złoci 
nie, nikł iwanie, powlekanie miedzią, polerowanie,, 
szlifowanie, roboty galwaniczne-plastyczne, wyrób 
klisz etc. Frekwentanci kursów otrzymują stypei- 
djum w kwocie 140 koron i zwrot kosztów podróży 
do Wiednia. O przyjęcie uMegaó się mogą msjsbro- 
wie i robotnicy wszystkich przemysłów, które się po­
sługuj . grlwanoplastyką lub galwanotechniką, Jako- 
też przemysłowcy, którzy zamyślają dopiero, takie 
przedsiębiorstwo założyć. Wszelkich bliższych, iafor- 
macyj udziela sekretariat Izby handlowej i przemy­
słowej w Krakowie.

Zaręczyny. W  czwartek odbyły eię w Bypczyń 
cach, gubernji podolskiej, zaręczyny Władysława h r, 
Dnnin-Borkowskiego, s y . j  czcigodnego p.. Mieczysława 
z Mielca, z panną Eweliną lir-zarrkóvrną, córką z ks. 
Czetwertyńskich Mazarakćw. Państwo Mieczysławowie 
hr. Danin Borkowscy wyjechali dziś na tę uroczystość 
rodzinną.

Meteor. Piszą z Iwanie nad Dniestrem: Dnia 
25 b. m. około wpół do 8 wieczorem pojawił się na 
niebie zupełnie pogodnem meteor: knls ognista, pło­
nąca światłem białem, jakby eiektrycznsm; za nią 
wlókł się ogon mniej więcej trzymetrowej długości, 
którego światło był) czerwonawe. Meteor tsn ltciał 
w kierunku z północy na południowy wschód. Trwało 
to zjawisko mniej więcej minutę. Potem nastąpił stra­
szny hak i trzask — i m bnff znikł.

Kradzież w Warszawie. Dzienniki donoszą, że 
niejakiemu Bersonowl, tnż po powrocie jego do W ar­
szawy, shr d z - j . i z mieszkania przy ulicy E  lektor ai? 
u«j brylanty wartości 20.000  rubli i znaczną kwotę 
pieniędzy w zlocie. Druga ta s a  > rrthoimowska, w 
której były kosztowności na 230.000 rnbli, stojąca 
niedaleko pierwszsj, pozostała lienarnszona.

§ Syonlstyczny manifest do żydów. Przywódca 
syonistów, dr He .-zl, wydał odezwę do żydów, brzmiącą 
według „Hscefiry* tak - „W  hiitorji żydów nastąpiła 
obecni epoka połom ow a. Wbrew twierdzeniom wleln, 
nnłtan turecki łnbi żydów. Iitctnie, z całą atsnoweao- 
ścią tw iir lzę iż żydii lepszego nad władcę palestyń-
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■kiego przyjaciela nie ru ją .  Czyż nie zechcą żydzi 
■korzystać z nieby 'ile; “posebnośd rozwiązania spra­
wy żydowskiej i poł-żyd tamy cierpieniom żyda wie­
cznego tułacz- ? Zwłasseza żydzi amerykańscy, oży­
wający błogiego spokoje w krąjn wolności, aźali za- 
yonną o swych braciach uciśnionych? Nadszedł o lr -  
cnie czas właściwy dla prześladowanych i przygnę­
bionych żydów, by się osiedlili i urządzili w swoim 
prastary krajn rodzinnym. Teraz —  albc nigdy!

„A ile pieniędzy wymaga ten wzniosły eel, wiel­
kie dzieło wyznaniowe i historyczne? Nie więcej nad 
snmę, wyznaczoią z chwilą zakładania bankn kolo­
nialnego w Londynie, t. j. nie więcej nad 2  miljony 
funtów szterl. Do jnż zebranego pół miljona niech 
wizyicy żydzi dołożą jeszcze półtora miljona, a trw a­
jąca od wieków emntne dzisje zmienią ewój: charakter 
i zakończą się szczęśliwie. Sponievieran> neród zmar­
twychwstanie, aby ożywić la J e d b a ią  i opuszczoną 
ziemię. Zakwitnie wtedy step i etanie-eię rajem, a p ra ­
stary naród odnowi awą przeszłość.

„W ielka to i cudowna chwila! Warto- aię nią 
zająć, nawet na próbę. Bogaci żydzi mogą. sobie po­
zwolić na taki ludzki czyn, a niewiele zaryzykują. 
Jeżeli zaś bogacze nie zechcą do tego się przyczynić, 
to obowiązek spada tsdy na ogół. Akcja bankn ke- 
lonjalnego kosztuje tylko 1 font izt. Czy to od je ­
dnostek, czy od maay, czy to od żydów, czy Chrze­
ścijan, żydom sprzyjających, pieniądze zbierać trzeba,

• c.ej być nie może, gdyż byłoby wieczną plamą, 
ciężącą na narodzie żydowskim, jego modlitwy stałyby 
eię bluźsierstwem. Lecz ja  nie mogę przypuścić tak 
hańbiącej myśli, jak  zdrada i sprzeniewierzenie dą­
żeniom setek lat i nadziejom ojców. Poz:rólcie mi le­
piej cieszyć eię widokiem narodu połączonego jedi ym 
dachem, — narodu, mającego dążenia wzniosłe i  
idealne*.

§ Nowy rodzaj oszustwa W  Petersburgu wre- 
sztowano onegdsj 2 osoby, które za zapłatą, zale­
czyły sztucznie rozmaitych ładzi, aby ci mogli potem 
nzyakać premję asekuracyjną od wypadkn. K itka tam­
tejszych towarzystw aieknraoyji ych poniosło wskutek 
tego znaczne szkody.

§ Z. i y o k  cesarzow ej Fryderyliow ej. Dzienni­
ki paryskie przepe łnione są szczegółsmi z życia ce­
sarzowej Fryderjkowej, której pamięć otoczona je s t 
we Franęji ezacnakiem z powodu eympatji, jaką zga­
sła monarchia! okazała zwyciężoaym w 1S70 r .  N ie 
zapomniano jej protestu przociw bombardowaniu P a ­
ryża, nie zap<-»is no również długiej walki, ja k ą  
prowadziła z nieubłaganym wrogie.: Francji, z Bi*- 
murhiei.. Jedno z pism opowiada geaesę tej aiena 
wiści cesarzowej do kancleirza.

Było to w 1862 roku. Księżna Fryderyków* wo­
ziła raz do gabinetn męża i mimowoli w półetwsr&srj 
szufladzie spostrzegła piękny naszyjnik z brylantów i  
szmaragdów. Żs miało te  miejsce w i  21 listopada, 
który był dniem jej imienin, keiężna Fryderyków* 
sądziła, że mąż gotuje jej niespodasnki,.. Jakżeż 
przykre było zdziwienie, gdy wieczorem na przy,ęciz 
dworakiem apoatrzegła ów tscsiyjnik na ramionach 
hrabiay Seydewitz, słynnej z urody... Wprost z przy­
jęcia, w tow ,1’zyet* ile lektorkl i panny słaiącej, księ­
żna udała eię na dworzec i wsiadła do pociągu, 
mknącego do Kolosji i  Kiseingen, zamierzając szukać 
opieki n matki. L icz u :ieezke spoetrzeżono prędko. 
Książę Fryderyk wpadł z nowiną do ojca, ton posłał 
do Bhm arka, który w ciągu godziny zbadał, jaką 
drogę obrała aebie keiężu*- Fo*ały depesze, ranzył 
specjalny pociąg, w którym Biamark pedąiył do Ko- 
lonji. Tam dosięgiąt F , l$  '8 ^ jderykow ą, a gdy 
prośby i namowy, by wróciła do Birllna, nie posku­
tkowały, kazał ją  aresztować i jako więziła przy­
wiózł do Bsrlina. Małżonkowi* pogodzili eię prędko, 
Bismarkowi kslelna Fryderykowa nie przebaczyła 
nigdy.

W  wicdłńskich, należycie poinforuowaiych efe- 
raeh zapewniają, wiadomość 0 związki małżeń­
skim zmarłej ceearzowej Fryderjkowej z długoletnim 
jej marszałkiem dworu, hr. Sackendolffem, jeet oparta 
na prawdzie. .

§ Największe majątki na sw iecie. Błędiem 
jost —  pisie „Matin* utarto powriechnie mnie­
manie, jakoby w Ameryce znachodzili eię najbogstei 
Indzie. Anglja i Chiny mogą , je ajM| popisać. W e­
dług najnowezych )bliczeń najbogatezymi ludźmi na 
kuli ziemakiej są obeenie: p i^ ien  Aufjlik i Chiń- 
ciyk. Obaj w pogoni za mlljonami do wspólnej do­
biegli mety. Azglik nazywa się * r .  J . B o t, jest on 
■zrfem słynnego domn bankowego Vernher, Beit a id  
Co. Do niego należy połowa kopalń w Afryce Połu­
dniowej, przedewezyetkiem zaś wszystkie kopslnie w 
Kimberley. Jego msjątek wjnoel dwa *iU»rdy 350 
miljonów marek, a aatem mniej więcej tyle, ile An- 
glję kosztuje rocznie wojna w Traiswaalu. — Chiń­
czykiem, który z mr. Btitem współzawodniczy, je*t 
nasz dobry zr sjomy L ' HŁug-Czang, którego majątek 
także przeszło dwa miljardy marek wynosi. Niemałą 
przykrość spraTyia mn_to, że ludzie powiadają, Iż gję
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zawsze obswia, aby się cesarzowa wdowa o jego bo­
gactwach nie dowiedziała. A lt i iTŁacit w tym po1 
rządka miejsce nie niJeiy się Amerykaninowi; za j­
muje je  poiudniowo-afrykafiskl petentat J . Robinson, 
który posiada kopalnie swego nazwiska, a majątek 
jsgo wynosi z górą 1700 miljonów. Dopiero po nim 
następuje J . D. E jch.faller w Nowym Jorkn z 1200 
miljonami, ia ls j angielski król naftowy W aldorf As- 
tor, mający 800 miljonów, wreszcie t- le i  posiadają­
cy najbogatszy ze wszystkich Rosjan, książę Darni 
dow. Do togo szeregu nale&d, ale ju t  nie należy 
Andrew Carnegie, któ j- złotył przysięgę, ie  przód 
Śmiercią rozda swój olbrzymi majątek, wynoszący 
obecnie tylko... 650 miljonów. Ostatnim w tym reę 
dzie są: Pierpont, Morgan, W anderbllt i Wiliam 
Rocwfeller, posiadający od 500 do 650 miljonów.

§ Banda Bułgarów schwytała w miejscowość 
Pansowic pięcin Turków, oblała ich naftą i żywcem 
spaliła. Władze tureckie w R an ie  wys*ały na po­
ścig 50 żołnierzy. W  lisie niedaleko Peristeri przy­
szło do walki, przycsem trzech żołnierzy zginęło, 
n 7 odiiorło rnny. Bułgarzy nie ponieśli żadiyoh 
strat. Siedmiu żołnierzy tireckich zabłąkali się w 
lesie; wpadli w ręce Bułgarom, którzy wj słali do 
Monastyrn wieśniaka z werwa :iem do władz ture­
ckich, aby w zamian wypuszczono siedmiu nwięzio- 
nycn Bułgarów. W  przeciwnym razie przyślą im od­
cięte głowy schrytcnych kołnierzy. Władze tnreckie 
wysłały przeciw Bułgarom bataljon wojska.

§ Z Stambułu donoszą: „Przed kilknnastn dnia­
mi o g. 5 po połndnin, a więc w jasny dzień, urzęd­
nik firmy Singtra i Sp., znanej fibry  ki maszyn do 
szycia, ndał się do Bankn otomańikiego, cslem zło- 
żsaia tam depozytn w kwocie t^zystn fantów ture­
ckich w złccie. Pieniądze nmieśeił w czarnej tjrebce, 
którą niósł w prawtj ręce. Szedł jedną z owych nlic 
schodowych, które ląiz* Perę z Galatą i na których 
panuje zawsze ruch ożywiony. Nagle napada na nie­
go dwó;h rzezimieszków. Jaden zadaje mn ranę szty­
letem, drugi zaś jedną ręką zatyka mu nsta, drugą 
zaś nsiłnje wydrzeć torebkę z pienlądzml. Napadnięty 
pada na ziemię, nie wypnszcza atoli z ręki torebki, 
a broniąc się rozpaczliwie, woła równocześnie zdła­
wionym głosem o pomoc. Wtedy jeden z drabów 
klęknął na piersiach ofiary, drugi zaś ncina mn kin- 
dżałem palet, w której ściskał torebkę. Pochwyciw­
szy zdobycz, nMknęli obaj bez przeszkody. Teraz do­
piero pospieszono rannemu z pomocą ale każdy z a ­
pewniał, ie  nie widział, poi ej ant zaś wcale się nie 
pokazał, chociaż w pobliżu znajdnje się właśnie zna­
czniejszy post ranek. Dotychczas policja nie trafiła 
nawet na ślad sprawców zbrodni".

G a t r y e H k i  *-zv»ztofory, K raków ) sprze­
daje fortepiany najznakom .t,ni w Austrji fabryki 
P e tro f z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską 
po 300 złr.

H  U  M  O  K .
Prosty sposób.
Młodzieniec: Czy pani nie zechce wyjechać ze mną na 

rowerze ?
Dama: Nie m .gę. Lekarz mi zibronił.
Młodzieniec: Niechże pani co prędząj zm ień lekarza— 

i jedźmy

K u r s y  w a .u t .
Rabie papierowe . . . 
Mark* nieuiedkit . . . 
Franki papiwot ™ . . .
20-to firimkówki w iłode

K • t • n y
Pta% tądąją

252 50 : 54 1 _
115 75 117 35

U 75 95 25
19 “ 19 10

Mianowania. „Wie ter Z cg'- donosi: Minister oświaty 
zamianował inżyniera Włodzimierza Dziakiewioza nau­
czycielem w IX klasie rangi w państwowej szkole prze­
mysłowej w Krakowie; suplenta męskiego seminarjnm 
nanozycielskiego we Lwowie Józefa Marczyńskiego głó­
wnym nauczycielem w mędrfem seminarjnm nauczyciel- 
skiem w Ze eszczykach; profesora politechniki lwowskiej 
Romana Dzieślewsk ego i inspektorów bndowy mach in 
kolei państwowych Feliksa Biautna w Stanisławowie 
Jana Witkiewicza w Stryju członkami komisji egzamina­
cyjnej dla drugiego egzaminu rządowego z bndowy ma 
chin; wreszcie profesora politechniki Iwowbkiej dra Eu 
stauheguWołoszczaka członkiem komisji egzaminacyjnej dla 
drugiego egzaminn rządowego z chemii technicznej w po­
litechnice lwowskiej.

Z sa li sądow ej.
Jed y n u k to le tn i w inow ajcy!

Na ławie oskarżonych jako zbrodniarze i 
przestępcy zasiedli z zarządzenia Prokuratorji 
państwadwaj } 1-ietni i dwaj 14-letni chrześcijań­
scy chłopcy za to, że w dziecinnych figlach por­
wali przez swywolę ze drzwi żydowskiego domu 
jakiś talmndyczny talizman ? Dzień, w którym

chłopców pod sąd-za to oddano jako zbrodniarzy, 
jest dniem 29 sierpnia 1901 rokn po narodzeniu 
Chrystusa Pana, a miej cem, w którem to się 
dzieje,, chrześcijańskie miasto Kraków, — pań­
stwem zaś chrześeijańkie „królestwa i kraje 
reprezentowane w R idzie państwa'!“

Krakowska prokuratorja państwa wniosła dziś 
mianowicie oskarżeń e przed trybunałem orzeka­
jącym pod przewodnictwem nadradcy Wawrau- 
scha, przeciw 14 letniemu Rimanowi Jędrzejow­
skiemu, 11-letniemn Zygmuntowi Grzywaczowi, 
1 1  letniemu Kazimierzowi Opoce i 14 letniemu 
Józefów* Kurkowi z Wieliczki, oskarżając pierw­
szego o zbrodnię obrazy religji z § 122 b u. k., 
trzech innych zaś o przekroczenie z § 122 b, 
237 i 269 u. k.

Wina oskarżonych zasadza się na tem, że 
dnia 19 września 1900 roku 11-letni Zygmund 
Grzywacz przez swawolę o i  drzwi Efroima Gold­
steina w Wieliczce, strącił wiszące tamże ,,Me- 
suse“ t. j. pergamin, na którego jednej stronie 
wypisane jest imię „S saday“ co ma znaczyć 
Bóg, na, drugiej stronie w literach hebrajskich 
wyznanie wiary t. zw. „Szema". Strąciwszy owe 
„mesuse" chłopiec pobiegł z tem na alieę, gdzie 
inni chłopcy: Opoka, Kurek i Jędrzejowski wy­
rywali sobie wzajemnie „mesnse" i gonili z niem 
po ulicy, a Jędrzejowski robił z tem nieprzyzwoite 
ruchy. Wszyscy obwinieni przyznają się do za­
rzuconych im czynów, tłomacząc się jednak, że 
nie wiedzieli, co owo „mesuse" miało znaczyć...

Zatarg francusko-turecki.
Konstantynopol: Ambasadora francuskiego, 

Constansa żegnał cały personal ambasady, oraz 
przedstawiciele francuskiej kolonji. W chwili, 
gdy pociąg orjentalny, wiozący ambasadora Con­
stansa . ruszył z dworca, z gmachu ambasady 
francuskiej zdjęto chorągiew. Turcy chwytali się 
w ostatniej chwili wszelkich możliwych środków, 
aby nie dopuścić do wyjazdu C >nstansa. Niedługo 
przed opuszczeniem gmachu ambasady przez Con­
stansa zjawił się u żony jego minister snłtańskt, 
Selim-basza, błagając ją o wstawienie się u męża; 
otrzymał jedna1: odmowną odpowiedź.

Okólnik, którym ambasador francuski zawia­
domił ambasadorów innych mocarstw o swym 
odjeździe z Konstantynopola, opiewa, jak nastę­
puje: „Mam zaszczyt zawiadomić, że z polecenia 
mego rządn opuszczam dziś Konstantynopol 
Radca ambasady, Babst, pozostanie tu na rasie, 
aby załatwić z personalem ambasady niecierpiące 
zwłoki sprawy bieżące".

Ambasador rozesłał również okólnik do fran­
cuskich konsulów w Turcji, w którym zawiada­
mia ich o zerwanin dyplomatycznych stosunków 
i wzywa, aby, jak dotąd, i nadal pilnowali inte­
resów francuskich poddanych.

Porta poleciła swemn ambasadorowi w Pa­
ryżu, Munir-beyowi, który obecnie bawi w Bernie 
szwaj carskiem, aby nie wracał do Paryża.

Konstantynopol: Snłtan Abdnl Hamid jest w 
najwyższym stopnin zdenerwowany wyjazdem 
Constansa. Zamknął się zupełnie i zajęty jest 
wyłącznie sprawą doków i bnlwarów. Pod wpły­
wem wysokiego duchownego tnreckiego wzbra­
nia on się przed dalszemi ustępstwami na rzecz 
Francji.

Paryż'- „Courrier du soir" dowiaduje się, że 
sułtan chce zatarg z Francją poddać pod orze­
czenie trybunału pokoju w Hadze.

Paryż: W  komunikacie półurzędowym pisze 
„Temps", że rząd francuski nie wierzy by tru­
dności, jakie Francja napotyka w Yildizkiosku, 
były wynikiem intryg obcej (angielskiej, Przyp. 
Red.) dyplomacji.

Przeciwnie, gabinet francuski mocno wierzy, 
że Yildiz-kiosk z własnego popędu stawia Francji 
nudności w zatargu o bulwary.

Paryż: Odjazd Constansa z Konstantynopola 
odbył się, jak teraz bliżej wiadomo, w sposób 
następujący: Constans pożegnał się z kolegami 
ciała dyplomatycznego, przesyła.ąc każdemu kartę 
wizytową. Do 11 godziny przed południem, w po­
niedziałek wyznaczył Wysokiej Porcie t e r min 
ostateczny do spełnienia żądań fran- uskich. Gdy 
do godziny 12 nie otrzymał odpowiedzi, wsiadł 
na okręt i wylądował na bulwarze Stambulskim, 
gdzie wraz z żoną wsiadł do pociągu błyskawi­
cznego wschodniego i odjechał do Paryża.

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Berlin: „Koln. Volksztg.“ donosi, że w Zirza 

(prowincji Pecili) zamordowano świeżo sześciu

„Kajetan Ożog“, dramat 

marsz Dąbrowski", dra-

chrześcijan. W tejże miejscowości w 1897 roku 
zamordowano dwóch misjonarzy niemieckich.

Londyn: Lord Kiczener telegrafuje z Preto- 
rji: Oddeał angielski, dążący z Kimberleyn dc 
Griąuatownu, był w dniu 24 tym b. m. pod Co- 
yykopem napadnięty przez Boerów. Odparto ich, 
przyczem ze strony angielskiej zginęło 9 ludzi, 
23 je3t ranionych. Oldział doszedł następnie bez 
przeszkód do miejsca swojego przeznaczenia.

Londyn: Lord Kiczener telegrafuje, że ośm- 
nastu Boerów z Rawliusonu na wschód E iym - 
burga wzięto do niewoli.

Paryż: Jedna z tutejszych ajencyj te legra­
ficznych donosi o powstaniu Basutosów przeciw 
Anglikom. Dotarli oni aż w pobliże Bloemfon- 
teinu i wymordowali wszystkich Aaglikóy, k tó ­
rych spotkali na drodze.

Kapstadt: Stwierdzają, że zięcia prezydenta 
Krugera, Eloffi, wywieziono, jako jeńca, do In- 
dyj. Wszystkim krewnym Kriigera kazano opu­
ścić Trans waal.

Z literatury, teatru i sztuki.
* Na sezon bieżący Dyrekcja teatrn miejskiego 

w Krakowie przygotowała następujący materjał 
repertuarowy:

I. Dzieła oryginalne:
Z. Krasiński: „N-eboska komedja", poemat 

dram. w opracowaniu scenicznem.
J. Słowacki: „Ksiądz Marek", dramat w 3-eh 

aktach; „Beatrix Cenci", tragedja w 5 aktach.
Wł. Okoński: „Piękna", sztuka w 4 aktach.
St. Kozłowski. „Albert, wćjt krakowski", 

dramat w 5 aktach (6 obrazów) w nowem opra­
cowaniu, umyślnie dokonanem dla sceny krakow­
skiej.

J. Kościelski: „Pod godłem krzyża", dramat 
w 5 aktach, z dziejów krzyżacko-pomorskich.

A. Walewski: „Krzyżacy", dramat w 9 obra­
zach, przeróbka z powieści H. Sienkiewicza.

Dr T. Konczyński: 
w 4 aktach.

Z Parvi: „Marsz, 
mat w 1 akcie, z wojen Napoleońskich.

Fr. Dorowski: „Kominiarze", sztuka w 4-ch 
aktach.

W. Jaroszyński: „Rabuś", sztuka w 4 aktach.
Oprócz tego przyrzekli nadesłać swoje o ry ­

ginalne utwory: Wł. Reymont, Wł. Tetmajer i 
Al. Mańkowski, antor „Dziwaka" i „Minowskiugo". 
Wznowienia: Al. hr Fredry, komedja „Nowy 
don Kiszot" w 4 aktach; Geldhab : (3 akt.) „Do­
żywocie"

II. Nowości francuskie:
Hervieu: „Bieg z pochodniami" (Course aux 

flambeaux) sztuka w 4 aktach.
A. Capus i Feydeau: „Mężowie Leontyny", 

komedja w 3 aktach.
Al. Bisson i Yalabregue: „Znakomitość" (Cha- 

teau historiqne) przekład H. Egerowej.
Al. Bisson: „Sędzia osądzony" (L9 bonjuge)
Z. Pailleron: „Komedjanci" (Les Cabotins) 

komedja w 4 aktach.
Cnsel: „Nowe bożyszcze" (La pouvelle i dale).
Brienx: „Blanchette", sztuka w 3 aktach.
M, Provius: „Zwyrodniali", komedja w 3 ch 

aktach.
III Nowości niemieckie:
G. Hauptman: „Michał Kramer", sztuka w 4 

aktach
A. Folda: „Siostry bliźniacze" (Die Zwiiling- 

Sehwester) komedja w 4 akiach, wiersz przekła- 
dn Wójcickiej.

M. Dreyer: „Zwycięzca" (Der Sieger), sztu­
ka w 3 aktach.

Blumenthal i Kalelburg: „Moraliści" (Die 
Strengen Herren) komedja w 3 aktach.

Lindner: „Krwawe gody", trageĄja w 5-cin 
aktach.

IV. Nowości włoskie:
Gabriel d’Amiuiizio: „Gioconda" tragbdja w 4 

aktach, przekład Z Wójcickiej.
G. d’Aanunzio: „Sen wiosennego poranku", 

dramat w 1 akcje, przekład Z. Wójcickiej.
T. Cigoni: „Żywy posąg" (Status, del camo) 

dramat w 5 aktach.
M. Praga: „Zakochana" (L Innamoratą) S3tu* 

ka w 4 aktach.
A Nowość skandynawska:
H. Ibsen: „RosmershoLn", dramat w 4 akt.; 

„Gabrjei Bochman", dramat w 4 aktach, „Bu­
downiczy Solrnes", dramat w 3 aktach.

Bjórnsterne Bjornson: „Rękawiczki", komeĄja 
w 3 akiach; „Laboremns", dramat w 3 aktach

ptaka E. Hellera
Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. i. 

K raków , u lic a  G rodzka 1. 23 . 
fo leoa  i w ysy ła  odw rotną pooMtą n ie  liottąo opakowania:

tta ść  n a  p ie g i pewny środek słoik 1 kor.
E ssen cja  lo p fa u o w a , siawnj środek przeciy Typadanii włosów, fiakra 

1 kor. i r  kor.
P a sty lk i d en tc lin o w e , doc. Uniw. dra Lepkowskiego . E. Hellera, raar.

używana w całym świecie antyseptyczna płakanka do uit I kor. równia# 
P a sta  d en to lin o w a  w tubach 60 h ^ D ed to lin  anty sap tycza- prooM  ̂

do zębów, puszka 1 kor. ‘ 2107
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VI. Nowości rosyjskie:
Niemirow-Danczenko: „Sokoły i krnki". dra­

mat w 4 aktach.
VII. Nowości hiszpańskie:
Echegesay: „Masiana", dramafr w 4 aktach; 

„Obłęd czy świętość", dramat w 3 aktach.
VIII. Dzieła literatury klasycznej wszechświa­

towej :
Szekspira: „Makbet" (wznowienie); „Henryk 

IV" (część I.)
Molier: „Skąpiec", komedja w 5-ciu aktach 

(wznowienie); „Świętoszek", komedja w 5 akt.
Szyller: „Dziewica Orleańska", tragedja w 5 

aktach; „Wilhelm Tell", dramat w 5 aktach.
W spisie tym niema pomieszczonych kilku 

komedyj lżejszych i fars, które grane będą od 
czn.su do czasu dla zwolenników śmiechu i we­
sołości. -------------

* („Ona", dramat w 4 aktach, w głodnie oda Jo­
nach, witrażem napjaał H. Zaleski.) Duuzn czlowitka, 
to pola odwittzntj walki między Jatką, wiodącą do 
Dobrego, a pokutą, ciągnącą ku Złezu. Porta roz 
tacza prztd nami obraz tej waiki anielskiej i szatań­
skiej mocy, dając pierwszej imię Anhellego, drogiej 
Satanosa. W  pierwszej odsłonie widzimy Adama, p ła­
czącego nad mogiłą, przeznaczoną dla matki. Dowia­
dujemy się, że t r_e h grabarzy ma ją  dopiero pocho­
wać. Pierwszy z nich, K anaan, ma na północy „kraj 
daleki

„ Wielki, bezmierny, ale beztłonecan.' 
„Wieczyste ledy zaknły tam rzeki 
„I śnieg go biały pokrywa odwieczay.

Drogi z grabarzy, Fried, nosił niegdyś „nearny 
krzyż na szacie3, który był „jednem więcej dla nieba 
bltźnic.ztwem". Trzeci, Borel, płucze oblndnie nad 
losem nieszczęśliwej W  dnszy Adama, który jest 
świrdkiem smutnego k(ńca walki, podjętej pod wo­
dzą Kościuszki, odm si zwycięstwo Anbelli, który mu 
objawia, ie

„Bóg z nieba zeszłe zmartwychwstanie."
W drogiej odsłonie jesteśmy w sypialni jenerała 

Bonapartego. Zjawiają się kolejno naprzód Anhelli, 
potem Satanos. Darmo Aikelli wyjawia Napoleonowi 
jego pos'snnictwo

„By świat od złego na zawsze zachować 
„ I spełnić dzieła, podobne do endów 

„Masz zbnrzyć treny; z ieh gmzów zbudować 
„Wolność i równość i braterstwo ludów.

Napoleon przyjmuje koronę z rąk Satanosa.
W  trzeciej odsłonie widzimy Napoleona w racają­

cego z wyprawy moskiewskiej i słyszymy «yd» _tw_ 
Satanosa n td  upadłą wielkością. Tymczasem Anhelli 
pociesza Adama, którego nadzieje, że Napoleon roz­
kopie aogiłii matki, w niwucz się rozwiały. W dal­
szych scenorh tej odsłony przesuwają się przed nami 
obrazy z walki 1831 i rzezi 1846 r.ku.

Powstanie i863 roku samo wypełnia całą odsło­
nę czwarty. Rozrzewniającą jest scena, kiedy zgro­
madzonym członkcm rządu narodowego zjawia się 
Anhelli i przepowiada śmierć męczeńską, która ich 
czeka. Ale dodaje słowa pociłoby: „Kiedyś bracia 
mili,

„Grdy łzy przeważą przeszłych grzechów szalę, 
„Ona powstanie w potędze i chwale.
Dotychczas dramat rozwijał się na t'e  wielkich 

wypadków dziejowych. W  następnej piątej odsłmie 
zstępujemy z k;mnu do prostej powieści. Nawet S v  
ta:'os nszywa się już Satanowskim. Widzimy pana 
Alfonsa, który zostaje (k ad en c ją  i marzy o mini­
sterialnym foteln, ojca *j»go Józefa, szlachcica stałej 
daty, który się cieszy w dziecinny sposób z karjery 
syna i panią Alfonsową, nmansującą z Satanowskim.

Kontrast do tych s e n  salonowych tworzy następna 
szósta odsłona, rozgrywająca się w wiejskisj chacie. 
Maciej, gospodarz, nistylko wzbrania się sprzedać 
ojcow1z»y Friedowf, alo odwcdzl od togo dziudzica 
Stanisława. Do chaty przybywa Anhelli z Adamem. 
Adam widzi, że

„Jakiś dnch lepsry wionął ponad, krajem 
„I zwiał różnice wszystkich naszych stanów, 
„Disiś już nis msmy ni chłopów, ni panów, 
„Jest miłość jedna i braterstwo jedno.

Ta miłe ić i to braterstwo s u ją  dokonać dzieła; 
nad którem pracowało kilka pokoleń. W aiódmej od­
słonie Anhtlli obwieszcza, że „pokuta skończona". 
W szytcy zabierają się do odkopania nogiły, z której 
wstaje Ona, która jeszcze nie zginęła.

Jak  widać z togo pobieżnego ‘itreszczcnia- pomysł 
'dramatu jss t zakreślony na bardzo szórolcą -skalę. 
Siersz i język nie pozostawiają nic do życzenia. 

Jakkolwiek można autorowi zarzucić pośpisszie prze­
suwanie zmieniających sii. co chwila obrazów i pewną 
.llerów n:ść w traktowaniu różnych opok naszych dzie­
jów porozbiorowych, braki te wynagradza obfitość 
głębokich myśli, hojną dłonią rozrzuconych na każdej 
prawie karcie. Dlatego polecamy utwór ton nwudze 
naszych czytelników.

Z  O S T A T N I E J  C H W I L I .
TELEGRAMY „GŁOSU NARODU" Z DNIA 29 SIERPNIA 1901.

Wiedeń: Pobyt letni cesarza w Ischlu skoń­
czył się : monarcha w dniu dzisiejszym powrócił 
na stały pobyt do Wiednit, i zamieszkał w zam­
ku schonbrunskim. Wraz z cesarzom przybyli 
dwaj jego wnukowie, synowie księżnej Gizeli, 
książęta Jerzy i Konrad Bawarscy.

Wiedeń: Stronnictwo agrarjuszów czeskich 
na podstawie uchwały mężów zaufania, postano­
wiło we wszystkich okręgach wiejskich Czech 
postawić własnych kandydatów sejmowych.

Poznan. Tutejszy sąd ławniczy zatwierdził 
kary, wymierzony przez władze policyjne prze­
ciwko zarządowi „Sokoła" za niezameldowanie 
członków. Stowarzyszenie „Sokół" sebakteryzo- 
wano w motywach, jako Stowarzyszenie poi) 
tyczne.

Berlin: Jeneralny lekarz armji (Generalstabs- 
arzt), dr Coler, pochowany będzie na życzenie 
cesarza z wielką pompą w dniu jutrzejszym na 
cmentarzu Inwalidów. Dzienniki podnoszą wiel­
kie zasługi prof. Colera dla armji.

Hamburg: Król grecki przybył tu wczoraj ra­
no z Paryża.

Paryż: Powrót misji marokańskiej, wysłanej 
przez sułtana do Paryża, umożliwia ciału dyplo­
matycznemu osobiste zetknięcie się z ministrem 
spraw zagranicznych Abdelkrimem z hen Sliu- 
manem, który ordynuje nie w Tangerze, lecz na 
dworze sułtana. Dyplomacja powita numstra w 
porcie tangerskim przez dragomanów, poczem 
będzie przyjęta przez niego i dragomanów.

Rzym: Książę Abruzów otrzymał konstnację 
na diugiego komendanta statku „Bousan", któ­
ry popłynie niebawem na wody amerykańskie.

Ateny : Co do podróży króla Jerzego do Kon­
stantynopola, w kołach rządowych wiadomo, że 
ta podróż nastąpi tylko wtedy, jeżeli Wysoka 
Forta da rękojmię lepszego traktowania ludności 
greckiej w Turcji.

Nowy lo r k : W rzeczypospolitej centralno- 
amerykańskiej, San Salyador, wybuchły rozruchy.

Książe Czun.
Bazyleja; Książe Czun jest zupełnie zdrowym.

W towarzystwie tłomacza zwiedził wystawę, a na­
stępnie oglądał miasto.

Jego orszak pilnje czyta gazety, interesując 
się żywo wszystkiem, co prasa pisze o Chinach 
i o misji księcia Czuna. Misja wymienia z dwo­
rem chińskim liczne i dłngie depesze. Jedna 
z tych depesz kosztowała 1.200 franków.

Rozruchy w Nowym Bazarze.
J iń : Z Nowego Bazaru telegrafają, że w 

Belopolg-s (sandżuk Novibazarski) ludność ture­
cka protestowała przeciwko nominacji nowego 
gubernatora, Neszim-beja.

Przyszło do rozruchów ulicznych, poczem nc 
ulicach wywiązała się formalna bitwa między" 
ludnością i wojskiem tnreckiem. Ludność była 
uzbrojona w kije i kamienie; żołnierze dali kil­
kakrotnie ognia, przyczem padło trupem 31 osób. 
Liczba rannych znaczna.

Nowe linje telefoniczne.
Paryż : Linja telefoniczna Rzym-Genua-Paryż 

będzie otwartą w dniu 30 września.
Wiedeń: Rząd włoski nawiązał nkłady z rzą­

dem anstrjackim, celem połączenia Rzymu z 
Wiedniem linją telefoniczną. Rząd austijacki zga­
dza się na ten projekt pod warunkiem, by owi. 
linja szła nie na Tryjest, lecz na Bremen .iMt- 
djolan.

Interwencja.
Wiedeń: „Polit. Corresp." donosi, że sfery 

rządowe angielskie z uwagi na wysokość ofiar,, 
jakie Auglja poniosła w Afryce południowej, 
wcale nie są skłonne do przyjęcia jakiejkolwiek 
interwencji na korzyść Boerów.

Ci, którzy rozpuszczają wieści, że taka inter­
wencja Diebawem nastąpi, dzięki zjazdom mo­
narszym, oddają Boerom niedźwiedzią przysługę., 
ponieważ budzą w nich ponownie niczem nieuza­
sadnione nadzieje.

Paryż: Krążą tutaj pogłoski, że za stawien­
nictwem rządu francuskiego, Kruger będzie przy 
jętym w Compiegne.

Poszukuje się de kupna

WILLI w  ZAKOPANEM
w korzystnym miejscu położonej,

na zimowe mieszkanie zaopatrzonej, a nadającej 
się do urządzenia pensjonatu. oo

Reflektanci zechcą opis planiku i warunki 
sprzedaży z podaniem ceny przesłać na ręce

(fra Romana Ławrowskiego
adwokata w Krakowie, nlica Grodzka 1. 3.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny

Kazimierza Bartoszewicza
KWESTIONARIUSZ MAŁŻEŃSKI

Cena egz. 1 kor. 50 h.

Tegoż antoia są jeszcze ns skłsdzie :
B ok 1863, dwa tomy . . . .  cena 5 kor.
K sięga  3 m aja , dwa tomy . . „ 3 kor.
K ukrecjon, satyra . . . .  „ 30 h.
T rzy dn i w  Zakopanem  . . » 1 kor.
B ajka  o lisie , kozłach i  n iedźw iedziu  20 h. 
Trzeci M aja, odczyt . . . .  cena 30 h.

P ieśn i po lsk ie , zebrane przez K. Bartoszewi­
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h.

P rzew odn ik  p o  K rakow ie, ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00

latuaLna uciawa
s l k a l i e i n a

Zawiadamifm Szanowną Publiczność

i ż  B U F E T U
W  T E A T K Z E  M IE JSK IM  

chwilowo nie objąłem
z powodów odemnie niezależnych.

Z Fzaeuni iei*

J A H f  M I C H A L I K
w ła śc ic ie l  C a lie rn i L w o w sk ie j, F lo r ia ń ska 45.

&..*k K rakow ski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460
wielkie przedstawienie akrobatyczne

połączone z Koncertem.
Muzyka 20 p p. Reżyser: Rudeslndo Reobs

Od 1-go sierpnia nowy pro -ram.
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezer- 

owa^ych uprawniają do wolnego wstępu. — "W nie­
dziele i święta wstęp ct. W  te dnie bilety 

rezerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż bl etów u Wgu St. Karllnsklegs w Suklesułoash. 

a sd gtdz. 3 po pułudrtu przy kasie.

p ł n s j o j i a t
dla jąkających i niedołężnych dzieci

LEONA A. B. STĘPOWSKICH.
Dzieci nerwowe I niedołężne uczę i przyjmuję na itaneję. 
Metoda własna — 15-letnia praktyka — podzięko­
wania — reklamy — listy itd. przejrzeć można na miejscu.

Adres: Leon Stępowski, Art. dr. Teatru miejsk. ulloa 
Długa Mr. 13 w Krakowie. 1733

Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu.

S K 2 .A D  F O R T B P łA  N O W  
V .  B a r a b a s z  i S p .

K f«k*w , R y e l i  3 9 ,  I. p l ą t r r  2106

broszę kupować 
tylko

n  n  n n  r T  \ /  w Krakowie ul. Krodzka I Ml l l lKNr I Y uHERMANAPIESENA I A
U U I I U L  I  I  specjalisty girsetów z Pragi. 2112 ■■ ■
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Stowarzyszenie fryzjerów
oszukuje k ilk a  ećo ln y ch  star- 
ychi młodszych pom ocn ików  
ry zjer ik leh  z natychmiasto- 
'em wstąpieniem do kondycji. 
Ihlopcy z ukończoną 4 klasą 

znajdą umieszczenie.
Jżjzych inf ormacyj udz'ela: Biuro sto- 
irzyszenia fryzjerów Kraków Grodzka 

Nr. 39, 2294 1 10

Wdowa bezdzietna
i wyższym urzgdniku, przyjmuj* pa­
lenki uczgszczająee do szkół wyż- 
ych i niższych na miesjkanie z całem 
tzyma n Nowy fortepian r domu 
konwersacja francuska i niemiecka, ul. 

icójczyńokiego Nr 18 parter, przy ulicy 
__________ Krupniczej. 2217 8 10

Do sprzedania
powodów familijnych, od dawna istnie- 
;y, w głównym punkcie Lwowa po- 
iony, renomowany, z wyrobioną klien- 
■ą, główny h a n d e l n a s io n  i  k  wia- 

tA w . Wiaaomość v, kancelarji adw 
Bka Lwów, Sykstuska 1. 23. 21914 6

Studenci
’ ół średnich, zna,dą umieszczenie i 
skliwą* ojfiekg, z '  gwaraacją za 
iry  skutdr w nanzach, Tj.ko wci.e- 
sjsze zgłoizenia przyjmuje z grzecz- 
śei p. Józef Paderewski Kraków, ul. 

Garbarska Nr. 4. 2145 7 3

N ajlep sze

JuKry deserowe
V2 kg. pudełko kor. 2.

- . i  .aa tiki . . . V> kg' kor. I 1— 
a r b a t a l k i  . . >/s kg. kor 1-20 

poleca 2C09 19 0
Fabryka wyrobów cukierniczych

defaSiermontcwskiego
K r a k ó w , T tra ck a  6 .

Wyroby moje uznane zostały po- 
zcchnie za najlepsze i  najzdrowsze.

M ło d a ,  i n t e l i g e n t n a ,

o s o b a
Polka, poszukuje miejsca bony na pro­
wincji lub za granicą. Oferty przyj 
muje D:iał inseratowy .Głosu Narodu* 
 _______ pod „A . Z .“ 2261 2 3

Nauczyciel
poszukuje guwemerki a'DO lekcyj. Może 
udzielać tanże początku w gry na skrzyp­
cach i fortepiaue — Adres: J. Jarecki 
Kraków, przy ul Ridziwilowskiej L. 25. 
________ 2266 2 3___________

Pokój widny, suchy,
na parterze, przy plantacjach, z calem 
utrzymaniem z osobnem wejściem do 
wynajgcia dla p p. profesorów, ur:g 
dników i t. p. Ul. Straszewskiego 1. 22 

2265 2 3

Z ginęła

czteromiespa suczka legawa
biała, w żółte plamy.

Ktoby mi a l lab o niej co wieiziai, 
zechee sig zgłisić na ulicg Pańskg Nr 10. 
gdzie otrzyma sowity n a g r o d ę . _ 2 2 7 0 _

T U T K I
ze specjalnej bibułki

„ABADIE"
'"są powszechnie 

^ ^ Y T ^ u z n a n e  za najlepsze!
Wszgozie do nabycia. 

< , * ) Fabryka Lwów, Mloklewlcza 2. 
Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
i WOYCIECHOWSKI, Rynek L. 8. 1515

tM NteitelM  f t  l a a t t

\ W W i '

Nadzwyczajna specjalność. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i  droguerjach, 

f (  I oryginalnej flaszki 4 kor.— Flaszki na próbę po 70 I 90 halerzy.
Premiowane 80 medalami I krzyżami zasługi.

J ó z e f  A r c h l e b  & € o m p . ,  Parowa destylarnia w Pradze.
Dyrektor J0SEF ARCHLEB, k. und k. H ifbefsrant,

817 37 31 fabrykant likierów „La Fenneu.

Cr&b Anpie Blossoms
jest olnbionem pacbnidłem eleganckiego 

świata
Ł A T E N D E F  S A Ł T S

■ajlepozy zapach pokojowy

The Crown Perfumery Comp.,
London.

7 a r \ Q o h r r  • brown Vlolet, Whlte Roso,
L a p a O l l j f . Ambrę, Peau, D’Espagae.
Oronldla, Crah Apple Blossoms, Chyphre 

Ylolette Ambree, Reseda.

Do nabycia  w e  w szy s t. s M a c h  perfum  i  i r o p e r j a c l .
Zapach 8ouvenir de Marie Antoinette. 

J M O W O M 5  7 „ Eztra T I« '
Generalny zastępca: E. NEUHAUS JUN. Wien, I.. Ptthricbgasse Nr. 10,

Telephon 8598.

1114 56

CC05

kacia koń, oraz d w ó c h  c h t o p -
iw  do praktyki Kuwalaki tj. W.ądo 
ść . ranclszelr Wils mąjster kowalski
sa Długa w Krakowie. 2228 2 3

Bursa nauczycielska
yjmii kilkn n c z n i ó f  synów nie- 
uczycieli, za opłatą ÓC koron miesig- 
de, zapewniając troskliwą opiekg a g  
ą. Regeucjg sprawuje dwóch ksigży 

netów. Zgłoszenia przyjmuje: Aa 
,d Bursy w Kukowie, ul. Woyczyń 
'.ego (uugdzy ul. Krupniczą a Rfcj-ką.) 
_________ 2253 3M 3___________
‘rzyjm ę in te lig en tn y ch

uczniów
calem utrzymaniem, pod przystępnymi 
runkami. Kraków, Zygmuntowska 4, 

•ze piętro, plac Groblę 22 >4 3 3

Sprzedam fortepian
tki z karaesem za 80 złr. Wiadomość 
troiciela Z. Raby, ul. Grodzka L 18 

w Krakowie. 2 57 2 3

Dostawca ^  c.k. Straży 
» « * *  skarbowej * * * *

K raw iec
wojskowy 
i cywilny

Wł. Lissak
KRAKÓW

Florjańska 25,
l-sze piętro,

■wykonuje w s z e l k i e  
zamówienia, tak dla 
P . T. Panów  wojsko­
wych jak  i  cywilnych 
oraz wszelkie roboty 
w zakres krawiectw a 
męskiego wchodzące.

Poleca sig *dal ła 
skawej ra»ięci Szaąow 
ł*. T. Publiczności. 

Najlepszy wyróh prawdziwych anglel-1 
skloh B r i g e s  do jazdy konnej.
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wotnyoh w wlelkloh wytężanych Jazdaoli. 
i doolezwyl ‘

z powyższą marką ochronną, we wszystkich

mu dewzmeonlealn p . _ _ .
Pr*y, skarozeili I ttężes il. s i . ,glea Itd., usposabia konia doolezwykłe] dzlel- 
noiol w hlogu. — Prawdzi t  tylko

Od 40 lat w stajolaob dworsklob, wlększyoh stajulaoh Wojskowyob I

Sprzed I po
_

iwy tylko s 
Aptekach i Droguerjach Austro-Wggier.

G ł ó w n w  S k ł a d  w P  t A N C .  J .  K W I Z D T
c. k, austr. wgg. i król. rum. Dostawcy dworu 1539 54 20 

aptek, obwod. K O R N E U B U R G  koło Wiednia.

Panowie Studenci
5ł średnich, znajdą wygodne u- 
tszczenie wraz z calem utrzyma- 
tm przy ulicy Straszewskiego L. 

parter na prawo. 2263 2 3

Nauczyciel ludowy
znkujo lekcji cd i  go lub .5 g j  wrze- 
L może również udzielać początków 
sicrzypcowej pod najprzyatg jniejs?ymi 
on kami. Ładkawb zgłoszenia przyjmie 
ceczności p. A Ścibora w r arz, ad 
rata Wgo Dra Włodzimierza Lewi- 
igo ul św. Tomasza 1. 20 I  p. 2262

Do sprzedania
l s r d  -iwrtcauy, z bilsmi z Łości 
■uowej, F o r t e p i a n  i G a r n i t u r  
e b l l .  Wszystko w bardzo dobrym 
lic. Wiadomość przy u) Stacbowsk e- 

g )  1. 82, w sklepie. 2260 2 3

Kuchnia domowa
wad n nu uposób staropolski przez 

doświadczoną osobg. 2nó4
r_wy >ponądzon» na dobrem maśle 

- budzo przystgpnej cenie, ulica S tr. 
skiego L. 22, parter na prawo.

UcznióiM
szkół średnich

przyjmie na stancję J u l ia  D s ia -  
m i .  y a . wdowa po profesorze gim. 
ul. Krowoderska Nr. 25, II piętro, 
zapewiiiając nadzór, opiekę męską 
wikt dobry, obszerne mieszkanie 

i t- d. 2269 3 5

W sze lk ich  Odpowiedzi
prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 

przesyła się jedynie li tylko

za nadesłaniem mar̂ i na 20 halerzy
160 ?4 0

Z a r z ą d  D z i a ł u  i n s e r a t o w e ę o  
„ G ł o s u  N a r o d u "

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej c e s .  h r ó l .  w y ł ą c z n i e  a p n y w .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używar a, n a w t bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, nyni* włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają sig ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włos v w dzi­
wny spiujb, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie sig łupieżu w p.^eciągu kilku dni zu 
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie wtosór i na zrraze nadaje 
nctoralny połyki włosom, ku.r* suv j  sig

i  zachowuje je przed zcJwieniom do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i rsponiałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa ozdobg każdej 
goto walni.

C e n a  słoika z opisom nzyoln (w siedmio językach) 1 a ł r .  5 0  c e n t ,  poiztą 
1 a ł r .  6 0  e t .  — Odaprzei yi cy • znapzna zmżk

Fabrykę 1 główay o lairalay skład roz tyłkowy hurtowoy I ozęiolowy no

CARL POLFs Nachf. A. Griessler
ParfOnorlo In Wleay XVII B. herials Veroolkagasoo Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lnb za zaliczką l-gdą natychmiast wykonane.
aptece FJ. H e l l e r m  a i .  G r o d a h a ,  w e  Ł w i w i o  

w  N o w y m  S a c s  ii aptece
86 £0 3

SH w  m f  A  l w i e  w . ____
w aptec X j i  :m  U  e k e r a  pod ^złotym orłei 
i t a d s t a w a  P a w l o w i i l o y o .

Dwie Panienki
2 lepszych domów znajdą pomie­
szczenie z wiktem, pokój osobny 
i rodzicielską opieką, ul. Mikołaj- 
s>a Nr. 20. Nr. drzwi 11. 2268 3 3

Rodzina obywatelska
poszukuje nauczycielki mazi halnej, d j 
Przygotowania chłop ;a do gimnazjum. 
Zgłokzenia: pc ste restante „Wia lomość.* 

2267 2 3

Uczniowie
gimnazjów i s koły realiej mog<7 być 
umit-sz :zeni u nauczyciela. Adresu udzieli 
Dział mseratony „Głosu Narodu,. Listy 
przyjmuje dla .N r 2273* 2273 2 3

P E I § Y O ] V A T
c. k. konces. Zakładu wojskowa-uaizke- - 

wego w Krakowie — poszukuje

utynowanego pedagoga.
Oferty i dowody uzdolnienia nadesła.” 

ulica Zwierzyniecka L. 9. SS8ł 2 3

Biedna Rodzina.
Na lichej pościeli leży ngdzarz zło­

żony cigżką chorobą od lat 8. To mąż 
wyczerpanej ngdzą i niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drcónyi n dzieci, pozostających 
bez utrzymania. Ktoby z litościwych c 
sób, raczył ty~. nies“.czgśli wym przyjść 
z pomocą, zechce oliarg swoją nadesłać 
do D t i a l r  iw e ra tf  w e . ■ „Głoeu 
Narodu* Kraków, ulica Szewska L. 13 
dla ‘tte d w ic j B o d z i a y  — a szczera 
modlitwo 1 łza w Ligczr-ości maluczkich, 
bgdzie choć w czgści z a p ł a t ą  za wy­
świadczoną mi łaskg. 2042 5 0 j |

Kanarki
HERCYN8KIE

Poleca najlepsze śpie­
waki z 19ui r., śpiewa- 
jące łagodnym tonem, 
sztuka po 8, 10, 12 i 

15 złr Młode Samce „Bgoroczne 
zaczynające śpiewać po 3 złr. za 

sztukę.
Papużki mats para od 6 złr., aus.ralikio 
i afryl A ku  kolibry para od 2 J r  kar­
dynały czerwone, słow:kl chi i  akie i różne 
salonowe, pigknie opierzone zagraniczna 

ptaszki.
Wysyła na prowiacjg odwrotnie za u i i -  
:zką z gwarancją dostawienia zdrawyd 
ta miejsce przeznaczenia. 6 d a l p róhy  

a w razie niezadowolenia wymiana, lali 
zwrot pienigdzy.

Hodowla p raw d ju w . -Ze.oeńahdmi 
Kanark<>r

JAN SZUFA w KF AKOWIE
ttł. M oricńsha N r. 43f

ll-gie piętro, oC yny

OOÓOOOOOCOOOOOOOOOOÓOK

Do sprzedania
za matę dopłatę i pod bar* 
dzo korzyrtnymi wr rak am  
następujące realności, bę­
dące własnością instytKCfi 

finansowej:
1.) K ealn oió  d w rp ię trew a

z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie pruy «L Jćzela.

2.) B ea in o ś: d w u p ię trew a
w Krakowie przy ul Barto. a.

3) B e a ia o ić  d w n p jęh  ^  r
w KrrAowie przy ulicy To*.*- 
lowej.

4.) 3 R ea ia o śc i eduw piętrm -
w e w Podgórzu.

Bliższych :.nfom&cyj udzieli, da 
pertraktacji upoważniony, p . I g a .  
P le s n a r  Kraków, ui. Szewska 13 
Dział inseratowy „Głosu Narodu*. 

1874 35 0

OOOOC OOÓNIOOCOOOOOOMI

Nędzarz
od lat eiedmiu cigżką dożony CnuroL% 
nie mogący eig ruszyć z barłogu peae- 
staje w okropnej ngdzy wraz 7 żoł^ i  
i dziećmi, nie chcąe głodową smre.Lią 
zginąć, która mi i zagrai- upraon .ipi i 
mie Serc litośoiwyca o łiskawt n p i a s -  
Żenle jakimkolwiek datkiem — które na­
desłać proszę dla n ę d z a r s a  do Działa 
inseratowego „Głoeu Narodu* n A w  
ulica Szewska L. 13. 10 5 7 5



F A R B Y ,  m. .A. :k: I  ZE IR, Y i G L A Z T J R y  =^<
A  A  bursztynowo - olejno • lakierową f a r b ę  najlejszą

do lakierowania podłóg, nieprześcignioną co do 
trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwa do uiyeia, wysycha pod gwarancją 

w przeciągu sześciu gedzin.
Glazurę bursztynową firmy L . Ma r s ,  S Farbę soirytusowo-lakierową firmy Chri- 

i Uładen. nadajefaihiepołyskzajednem ( stof Schramm w Wiedniu, wysycha 
pociągnięciem ( w przeciągu jednej godziny 

Farby olejno do pedłóg s Farby olejne do użytku gotowe, w ró- 
Masę wtskową i francuską do zapuszcza-) żnych kolorach

nia podłóg i  posadzek (Farby i lakiery do drzwi i okien 
Ł a ł c l e r  d o  t a b l l o  a z R o l u y o b i

p o l e c a j ą

po cenacli B a jn n iM o w a ń s z y c h
R E I M  

i S P Ó Ł K A
K R A K Ó W  

Bynek 37, Linia A—B

Przedśclółki z Linoleum, ceratowe i japońskie — Chodniki z Linoleum, ceratowe
i kokosowe — Rogóżki kokosowe, żelazne i szczotkowe — Ceraty na meble i stoły
Szczotki i Pendzle do czyszczenia mebli f Artykuły do czyszczenia sprzętów do
Szczotki do froterowania podług ) mowych
Szozotkj do zamiatania S Artykuły do prania
Szczotki do szorowania Matcryały do świecenia
Trzepaczkl trzcinowe i Artykuły hygieniczne
Piór "pusze do kurzu ) Farby do farbowania różnycii materyj
Szczotki i Aparaty do czyszcz. dywanów j Papiery transparentowe

Llnewki bezpieczeństwa do opasywania aig przy my ain  0kien 2102 
Środki deslnfekcyjne — Środki owadogubne

^  L I N O L E U M , C E R A T Y  i O KC O I D ~ET X  X.

Joże zbaw Polskę!
Prześliczna ohrtmalltografla na kar­

ania, wielkości %o cntmtr, przedata- 
riąjąca Najśw Marję Pannę Częstaohow- 
fcę, ataozanę herba I Litwy I Rusi, — 
r bardzo wiemem wykonaniu, — Na od 
wiotnej atronie Madlltwa za OJozyznę, 
próbowana przez władze duchowną, — 

Ja n a  egzemplarza 30 hal., tuzina 3 kar.

Nakład księgami katolickiej 
J™ Władysł. Miłkowskiego

W KRAKOWIE.
Tamie wyszło: 2104

atearafla Najśw. Marli P. Oatrahram- 
•klej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie Modlitwa za nawrś- 
•oala nleprzyj mlół Polaki. Cena 30 hal. 

'aiaoeale nasza] Ojozyzny Bagn, ułożył 
kapłan zakonnik. Cena 10 hal.

J tu la  za aawrśoenle Rasjan. Cena 4  hal. 
hdlltwa za aśród nnsz I braol prześlą- 

dawaayab. (300 dni odp.) Cena 4  hal.

MPoplcrajcle)przemysł ojczysty!! . Książki szkolne

NAKŁADEM KSIĘGARNI *
). E. FRIEDLEINA w Krakowie

B fnek f i .  L . 17 (tdef. 452) I 
wyszły

P O E Z Y E  
Edmunda Bledera

se ry a  I.
h * a  egzeupl. braszoraw. I złr. 30 o t 
a .  aprawnago I ,  80 n

Do nabycia we w s z y s t k i c h  księ-

A O O O O O O o O O O O l O O O O o O O O C  D O O A I  r t  ■ l u  „ A in tk  mt

0 Obicia pokojowe (tapety) jjl ‘ 0H |crach

arniach. 1905 20 0

J u ż  w y s z ł o  z  d r u k u

Si. Miłkowskiego 2006

hjem ilśm ilm stiejejtśli
w  W a r s z a w i e .  j

Wydanie III poprawione i powiększone.
naL i

l i s t w y  1 s z t u k a t e r y e  s u f i t o w e  
NOWOŚCI W STYLU SECESYI

przeszło 1000 wzorów na składzie, od 1 5  ct. rulon wzwyż, poleca handel 
X pod firmą

Z .  K U T R Z E B A  pnedtem U  4  Hurcijtói
a  K raków , ulica W iślna Nr. 11. 129b ai 40
V  U v  W ZORY TAPBT NA PR O W IN C JĘ  W Y SY ŁA  S IĘ  ODW BOTNIE.O

now e i nzyw ane, sp rzeda je  i in p n ja
przyjmuje na wymianę

pod bardzo korzystnymi w arunkam i

księgarnia aitykwarska 
2 5 I K .  W O J N A R A

■  w  K r a l s o w l 0

IHf" Szewskiei ^r‘
Księgarnia ma także na składzie 

z e s z y t y  1 w s z e l k i e  
p r z y b o r y  s z k o l n e .

Jedyna ta chrześcijańska
antykwamia.

Dziękując uprzejmie za d o ty ^ . 
czasowe poparcie PT. Publicyści 
i Młodzieży, poleca się nadal Jej  

; łaskawym względom. -,>284 1 5używane, eruntown:e odrestaarc-. ——---------- —— ----  —- na : -
wane, J f ł S S S r r h . S * ' r e J :  i" ow osy  pó łk ry te , b lk l  zjeznego
brioiety, Kucaer - fajtouy,| przyjmuje panienki

_ P :  3  ,  . ? ? _  i * erMrJ» francuska i niemieik*. Udziela
zarazem lekcy] prywatnych gry u* for­
tepianie. BliżUa wiadomość M. d'61te*

dan ia  lub  w  zam ian
O  W składzie powozów UŻy- B z o w s k a  N r f t  7 " - “,----- 9«q 1 o
_ _  W a n y c h  S t .  C y r a n k i e w i c z a  Ł ^ o w s k a j ^ 6 j _ pigt r o _ 2 8 9  3

MARKA OCHRONNA.

, ------------ poprawione i ^
Cena egzemplarza 1 kor. 5 0

W I L K I  i  B A R A N Y ,
ciąg . alszy ,

Tajemnic Aleksandrowskiej Cytadeli j
w Warszawn.

Cena za egzemplarz jt  kor. 4 0  halerzy. 
Do^jaftb^ma^e^a^ystkich^si^anuach, 1

Jest pomieszczenie
dla uczniów Gimnazjum lub Szkoły 
Realnej. G arncarska Nr. 5.

2285 1___3________

WDOWA
przyjmuje B t i i c l e n t ó w  na stan- 
eyę po cenie nmiarkowanej. zapewniając 
opiekę sumienną i macierzyńsią. Na żą 
danie konwersacja i pomoc w języku 
niemieckim. Wiadomość przy ul. Niecałej 
1, 3, I I  piętro na prawo. 2286 1 2

Osoba inteligentna ,
obznajomiona z prowadzeniem ksiąg han­
dlowych, poszuknje miejsca kasjerki za 
kaucją. Zgłoszc nia dla „M . C .“ przyj­
muje Dział inseratowy .Głosu Narodu."

2291 1 3  !

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym c. k Ministerstwa handlu,

Krajowe Towarzystwo tkackie

P R Z Ą D K A
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e
•d na]gruhazyah do najoleńazyoh wob

i Bieliznę stołową i adamaszkowym^— 
oraz d o sta rcza  k o m p le tn e  1 n a jta ń sze

" W y p r a w y  Ś l u b n a .
Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegra!

ejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franko

r
i stacja kolejowa w mii 
odwrotną pocztą. 1964

„Jeżeli kto kaszle w sposi j  rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a“.

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK  GERAUDELA
Nieomylnych w leozenln Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłuooego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytaoyl piersiowej, Astmy, eto.
Nlezbędoyoh dla oaśh, które zbyteoznle głos ntrndzają.

B a r d z o  u ż y t e c z n e  d l a  P a l ę c y c h .
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposob zażywania takowych; we Lwowie: 

w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie w aptekach PP. 
Wiszniewskiego, Eedyka i Mikuokiego 75 33 17

u l. S zp ita ln a  Ł . 84 , Raprze- 
ciw teatru krakowskiego. y43ó

M ł o d y ,  in t e l i g e n t n y

człowiek
zaposzukuje posady, w biurze, 

dyttarjusza lub u adwokata. Oferty 
przyjmuje Dział inseratowy „Gło 
su Narodu1* pod „A. G.“ 2290 1 5

P o s z u k u j e  s i ę
kilku zdolnych pom ocn ików  
ju b ilersk ich  oraz opraw ia-

D o n t p a r te r o w y
m urowany, z ogTodnm i sadem 550* 
sążni, z widokiem na Wawel, bez długów, 
który można użj ć na małą fabrykę, ogiói 
gościnny, zakład ogrodniczy lub dla 
własrej w y g o d y ,  jest zaraz do gpjzeiania 
z wolni j reli. Wiaiomość tamże Dębniki 

Nr 104. 2287 1 3

dla nczo iów  sz k ó ł średnich
którzy znajdą troskliwość rodzicielską,, 
pomoc w nanksch, konwersację w obcych- 
językach, dozór męski, zdrowe i dostat­

nio p< żywienie. 2192 I 3
Zgłoszeniacza  uzdolnionego w rytownictwie. i k^ " Ś w ,  u/ k s S

K . C z a p l i c k i
T ra k ó w , IT o r ja ń sk a  N r. 1. I I  p tr .

2288 1 x

Uczniów
ze szkół średnich, przyjmuje n a  
m ieszk an ie  i opiekę ks. J a n  
Swiętnicki ,  katecheta, Kraków 

ulica Łobzowska L. 6. 2175

lick a  1. 16. I piętro.

przyjmę na mieszkanie z całkowitem u- 
trzymauiam pod przystępnymi warunka­
mi. Na żądanie pomoc w naukach przez 
starszego profesora, A. Wiśniewski plae 
św, Ducha Nr 20, róg ul. św, Krzyża^ 
naprzeciw kościoła, św, Krzyża. 2256

N A  U K A  i
w  Z ak ład z ie  w y c h o w a w c żo -B a iiio w jm

M a r j i  0  derskiej I. 23, w Kr’« W ie  jest *ul. św . Jana Nr 15. U  piętro rgkl d o  8 p r x e d a u l l ( |  Wiadomość a
rozpoczyna się 9 wrzeonia. stróża. 2082 o

Parcela budowlana
z dwupiętrową oficyną, wolna od cię­
żarów hipotecznych, przy ulicy Krowo­
derskiej I. 23, w krato

B i b u ł k a  o d m a a o m a  s ą j w y ś u ę  n a g r o d ę  m a  W y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w  P a r y ż u  i  r t o t y n i  m e d a l e m  n a  W y s t a w i e
p r c y r o d n i e c o - l e k a r s k i e j  w  K r a k o w i e  w  r .  1 9 0 0 .  ̂___

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych oraz Tutek cygaretowych
Dla ła tw e je  wybera tutek 

pelecam:

Tntkl białe „N«ria“ 
„ „ z watę
„ knkurndzlane

W .  A E Ł l I O W i l k l F K O  magistra farmacji i chemika, —  w Krakowie ulica Poselska L. 20.
. , , , Tntkl knknrndzlane „MaTs de Parls11 / , . ,
j do tytoniów „ „Mais Wallls“ /  d tytoulów

.MaTs Nnma“ I • le t.kicl1 ” egipskie „El Maur“ 1 specjalnych
„ „ „MaTs Albert11 *- 1 specJalnyel1 „ « Cluh11

Idąc z postępem i rozwojem przemysłu i chcąc zaspokoić wszelkie wymagania P. T. palących papierosy, wprowadziłem „ N O K I 8 “  udosko­
nalone, tem się odznaczająee, że papieros zapalony nie gnśnle szybko, nie nasiąka tłuszczem, a wskutek tęga całego papierosa można smacznie wypalić.

W  ogóle zwTaeam uwagę na tutki białe „ Ń O B 1 N 11 I kukurudzlane, — odznaczają się bowiem chłodnym i łagodnym d y m e m , nie wpływają 
ujemnie na zulanę ouakn I zapaohn tytanlu, a to jest ich bardzo wysoką zaletą, że nie drażnią krtani I nie panuazają wskutek tego dn kasziu.
L i c z n e  u z n a n i a , j a k i e  c i f  c l e  o d b i e r a m ,  — a ę  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  n i e p o s p o l i t e j  j a k o ś c i  m o i c h  'w y ro b ó w -

DO N A B Y C I A  W  H A N D L A C H  1 T R A F I K A C H .  2114
Wyłączny skład Ma Lwów I wschodnią Galicją: W składzie osobliwszych gatunków tytonia I cygar, ulica Karola Ludwika.

Z Wysokiem pow ażaniem  T F £ ,  t V 8 K I f  m a g ,  f a w n a c j i  i  c h e w / l k .
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